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Do rozwagi podczas świąt.
Nieraz rozmyślałem nad tern, jak mogły 

niegdyś miliony Chłopów dopuścić aż do te­
go że stali się niewolnikami pańszczyźnia­
nymi kilku tysięcy rodzin szlacheckich. Nie 
mogłem pojąć, dlaczego się nasi pradziado* 
w ie wczas nie spostrzegli i szlacheckich wię­
zów nie zdruzgotali, lecz pokornie na równi 
z hydelkiem d vorskiem przez kilka wieków  
słuchali hata ekonomskiego, dawali się za­
kuwać w' dyby itp. W ierzyłem święcie, żc te* 
raźniejsze pokoleąie chłopskie przenigdy by 
już nie pozwoliło na powrót takiej niewoli.

Aż oto teraz na własne oczy widzę, jak w 
wolnej Ojczyźnie wolni bracia chłopi pozwa­
lają się krok za krokiem spychać z powro­
tem w otchłań niewoli — na razie nie tyle 
szlacheckiej, co kierykalnej, ale że u nas 
księża zawsze idą w parze ze szlachetczyzną, 
przeciw wolności ludu. więc to na jedno wy* 
chodzi. W jednym szeregu z tamtymi prze­
ciw chłopom i robotnikom staje też i wielka 
część mieszczaństwa i biurokracyi i tak zwa­
nej inteligeneyi, a co najboleśniejsze, to, że 
i  znaczna cząóś zaśleoionych samolubów  
chłopskich but na aiłngach  wrogów lada.

Wspomnijcie sobie bracia Boże Narodzę* 
nie z r. 1918. jakie wówczas szły hasła od 
rządu w Warszawie, jaka wiara i zapał oży­
w iały wówczas serca ludu polskiego, a na­
stępnie rozważcie dobrze w jakim nastroju 
i  położeniu spędzamy te święta w r 1921, to 
z porównania tego zobaczycie, co się już sta* 
ło, jaka olbrzj mia, przerażajaca zaszła zmia 
na w tak krótkim stosunkowo czasie, w  
trzech latach! Wówczas był rząd chłopsko- 
robotmezy poo prezydentem Moraczewykim, 
socyąlistą, a dziś jest rząd urzędniczo-kapi* 
talistyczny. W ówczas rzad wydawał orędzia 
do rozdziału obszarów dworskich na w ła­
sność chłopów, a teraz rząd przez m inistra 
skarbu Michalskiego cl.ćiał już zrobić osia*

teczny krzyż na reformę rolną. Rząd chłop­
sko robotniczy zniósł herby i przywileje szia 
checkie, a dziś książęta, hrabiowie i ponaniej* 
sze panięta zajmują mnóstwo posterunków 
rządowych, zwłaszcza za granicą. Lud pędził 
wówczas na cztery wiatry austryackicii sta­
rostów, żandarmów, wóitów i wszelakie pi­
jawki, a teraz to wszystko powraca do wła* 
dzy. Panowie konserwatyści i służalcy carów  
i cesarzy po upadku Ironów pochowali się 
v/ listopadzie i grudniu 1918 r. w mysie dziu­
ry ze strachu przed ludem, w Miiłopolsce ża­
den z nich nie odważył się nawet zakanJy* 
dować na posła, — a dziś znane Hupki i Ko­
nopki paradują już zuchwale i drwią z ludu, 
nie kryjąc się wcale z myślami o ukorono­
waniu jakiegoś nowego Habsburga czy ir.ne* 
go Kundelburga na królika. Dziś rząd wy­
stępuje już 7, zadaniem przymusu paszoor-' 
towego dla wszystkich, przedkłada ustawy 
wyjątkowo*policyjne, lada strażnik miejski 
aresztuje gospodarzy wiejskich czy gospodę 
jako lichwiarzy, a czterysta tysięcy urzę­
dników państwowych — bo tylu ich już iest 
— powtarza zgodnie jednym chórem kłam­
stwo, że chłop bogacz, chłop pnskarz i da* 
lejże huzia na chłopa. Równocześnie w Sej­
mie chłopi posłowie piastowcy. Skrzypek i 
Nawrocki, przemawiają 1 głosują za tern, a- 
by zburzyć ostatnią twierdzę samorządu 
chłopskiego, rady gminne, nawet wójta 
i pisarza gminnego mianował starosta, a VVv 
dział powiatowy, aby im pensye wyznaczałi 
Jeżeli taka ustawa przejdzie, a przejdzie, 
skoro ją nawet niektórzy zaślepieni pasło* 
wie chłoj>scv popiera,ą, to będzie to grób wol 
ności chłopskiej. Mandatarymflle starostów, 
wysłużeni żandarmi, ekonomi dworscy itp. 
będą mianowani na wójtów, oczywiście, aby 
wypełniać rozkazy starostów; a nie wolę lu­
du.



2 „PRZYJACIEL LUDU" Nr. 52.

Tak wygląda „dorobek44 chłopów w  Pol­
sce za trzy lata wolności. Gdzie się ru»zysz, 
wszędzie pełno narzekań na krzywdy i na-' 
dużycia Jeszcze parę lat takiego „postepn4-, 
a niewola i niedola hiedoty chłopskiej będzie 
zupełna, poczeni przyjdzie kolej i na „boga­
czy44 chłopskich, którzy teraz w zaślepieniu 
samolubstwa pomagaj a krępować biednych 
braci.

Skąd to pochodzi, kto temu w in ili  i
I k r w s u m  źródłem tego nieszcząścta J«sl 

z pewaością ciemnota, piel ęgn owa.ru. wytrwa 
le i umiejętnie przez wrogów ludu. Ci, co za- 
erwalają ludowi ubóstwo, pokorę, cierpliwe 
poddanie się losowi, a za to wszystko obie* 
cujsj raj, ale aż po śmierci, —» ci zaciemniajij 
rozum chłopski i są pierwszymi sprawcami 
niewoli chłopskiej. Ale tym się nie dziwię, 
że pilnują wytrwale i spryloie swojego in­
teresu. Taksamo daremnie byłoby żądać od 
urzędników czy mieszczan, aby om więcej 
dbali o chłopów, niż o siebie samych. Każda 
klasa społeczna ma prawo dbać przedewszy- 
fctkitm o siebie.

Ale pomimo ciemnoty olbrzymiej jeszcze 
czyści ludu i pomimo sprytu wrogów nie by; 
loby tego cofania się ludu ku niewoli, gdyby 
nie fatalny wprosi przypadek, że właśnie w 
tych przełomowych czasach kierownikiem  
największego klubu posłow chłopskich test 
p Wincenty Witos, który obarczony zbro­
dnią rozbicia armii ludowej w r. 1913 przy 
pomocy hrabiów Lasockiego, Reya itp-, nie 
jest już w stanie wyzwolić się z ich więzów, 
zaślepiony pychą i samolubstwem. P. Witos 
przyczynił się w najwyższym stopniu do o- 
ba lenia fządu Moraczewskiego, p. W itos od' 
dał hr. Lasockiemu rządy w Polskiej Korni* 
syi Likwidacyjnej podczas uprzątania gru ­
zów austryackich > Galicyi, p. Witos pown* 
la ł l.r. Lasockiego na prezesa Wydziału sa­
morządowego we Lwowie tzamiast W ydzia­
łu krajowego), przez p. Witosa stał się hr- 
Lasocki doradcą przy układaniu ust9wy 
gminnej. P. Witos przeszkodził w r. 19i8 i 
19P zjednoczeniu wszystkich posłów P. S. L. 
w  jedną całość, p. Witos przez mzl icie klubu 
P S. L. „Wyzwolenia44 w r. 1920 zaszczepił 
walkę bratobójczą pośród chłopów w  Kon; 
gresówce, taką samą, jak w r. 1913 w (łnlj- 
cyi. V to rozbicie rzeszy chłopskiej i a kilka 
ezęłci wzaje in le  się zwalczających je Ą osia  
teczno przyczyną upadLn wpływu politycz­
nego i wszystkich niepowodzeń chłopskich; 
"ak długo się to * ie  zmieni, — tak długo tnr- 
dno się spodziewać zmiany ku lepszemu. 
Barć70 to trudna sprawa„.ale musi być zała­
twiona stanowczo i prędko pod grozą dalsze­
go upadku. Pomówimy o tern bliżej ma Nowy 
Rok

Jako najważniejsze i najserdeczniejsze sy* 
Czerne świąteczne wypowiadam tymczasem  
prośbę do wszystkich ludzi dobrej woli, uby 
w tym duchu jak najusilniej pracowali.

Jan StapińskŁ

Reakcyjna referma gminna.
(Dokończenie).

Gmina ograniczoną ma być i w prawach  
swobodnego decydowania w sprawie przyj­
mowania i oddalania funkeyonaryusi nv 
gminrych, a w szczególności pisarza gmin­
nego. Rząd wystąpił z projektem, aby na su.» 
(łowisko to mogła by., powołam  jedynie •<*- 
k i os >ba na której przyjęcie zgodzi się V. v- 
dział powiatowy. Oczy wiście i wysokość pen 
Syt pisarza określałaby m e Bada gmńin& 
łerz Wydział powiatowy. I ten projekt zna* 
lazł gorliwych, zwolenników w stronni -lwi3 
piastowcow. Poseł Skrzy pak z Rzeszów,1: if- 
go w s tą p ił  ńa  komisy i administtacy jnej \v 
roli najgorliwszego orędownika ogranicze­
nia EunMcządu gminnego na korzyść biuro­
k ra ty  gminnej.

Piastowiec poseł Erdinan na posiedzeniu 
kom isji administracyjnej miał odwagę za* 
chwalać ten porządek, jako rzekomo wzoro­
wany na angielskich prawach. Powtarza się 
ta sama histOirya, co z orgauizacyą poiicyi 
państwowej, którą minister Wojciechowski, 
również piastowiee, na „angielski44 sposób 
organizował, a w rzeczywistości wzory ro­
syjskie naśladował. Z przemówień przedsta* 
wicieli rządu i posłów, robiących na komi- 
syi administracyjnej dla Polski „angielską44 
ustawę gmimfik widocznein jest, że chodzi 
im nie o ożywienie samorządu gminnego, 
me o wygodę ludności, ule raczej •  stworsa- 
nla kou  tem gminy gminn«oo ayaratu biuru* 
kraty cznego, jeśli już ula zupełnie, te czę­
ściowo zależnego ed rządn. liiurokracyarzą  
dowa rodzi zatem nowa biurokracją samo- 
rządową, nowego polipa, który ssał będzie 
soki z ludu. Nikt z owych reformatorów nie 
kryje się z poglądom, że wójt, pisarz, pomo­
cnik pisarza w gn ln i e zbiorowej bądą te  u» 
i zędnicT frimokratyczni w calem lego słowa  
znaczeniu, zalew olani do siedzenia w  biurze 
gminnem po całych dniach, a może i nocach. 
Urząd gminny w  gminie zbiorowej ze mieni 
się niejako na a ~ łc  starostwo, nawiedzane 
przez .gromady ludzi z różnyoh odległych za - 
kątków „gminy zbiorowej44 jn r) byłych 
Rzecz natmralira. że urząd taki kosztować 
będzie gminą zbiorową m i l io n y .  Kandyda­
tów na wójtów i pisarzy dostarczą pousu- 
wani z *»ańsitw©wych urzędów biurokraci, 
a starostowie znajdą już sposoby, by ich w  
poczet biurokracyi gminnej zaliczono. Taki 
powiat wadowicki, liczący około 80 amin i 
tyleż urzędów gminnych, miałby po prze- 
prowadzeniu reformy gminnej najwyżej 12 
gmin i tyleż urzędów gminnych. Licząc zaś. 
iż pensya wójta takiej gnilny zbiorowej w y­
nosić Redzie najmniej tysiąc marek dziennie 
(tak przy mUniniej głoszą „angielscy44 refor­
matorzy!), to wypadnie rocznie 365 tysięcy  
marek, doliczywszy do tego drugie 365 ty­
sięcy dla pisania, 185 tysięcy dla jego porno-
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cnika, i  conajmniej 365 tysięcy dla sługi i  
policyanta, otrzymamy sumę milion dwie­
ście ośmdziesiąi tysięcy marek na same psn» 
sye bii rnkrarji gminnej w jednej tj Iko gm i­
nie zbiorowej. Czyli w 12 gminach w całym  
powiecie wadowickim wy padnie piętnaście 
m ilionów trzysta sześćdziesiąt tysięcy ma­
rek. A tymczasem dzisiaj administracya w 
80 gminach tegoż powiatu nie kosztuje ani 
piętnastej części tej kwoty. Oprócz zaś tych 
wydatków poszczególne wsie będą m usiały 
osobno ponosić wydatki na 80 sołtysów, to  
też da dość znaczną kwotę. Skad tedy gny* 
na zbiorowa nabierze funduszów na utrzy­
mywanie tego kosztownego aparatu biuro­
kratycznego? Skąd gmina obarczona takim  
ciężarem zaczerpnie środków na pokrycie 
wydatków na inne cele, jak oświata, budo* 
wa i ulrzymanie drog, opieka nad ubogimi 
i t. p ?

To zagadnienie panów „reformatorów" 
niewiele obchodzi.

W dotychczasowych 80 radach gminnych 
w gminach pow. wadowickiego zasiada eo­
na jin niej 160tr radnych. Bo zredukowaniu li* 
czby gmin do 12 gmin zbiorowych, cyfra ra­
dnych we wszystkich tych gminach nie hę- 
dzie większą, jak 200, czyli 1400 dotycheza* 
sowych radnych w gminach jednego powia­
tu pozbawionych zostanie mandatów. A w  
całej Małopolsce conajmniej sto 'dwadzie­
ścia tysięcy członków Kad gminnych je* 
dnom pociągnięciem pióra pozbawionych 
zostanie uprawnień ladzijckich. Mandat ru­
dnego. to szkoła życia publicznego i obywa­
telskiego, to źródło poznania ustawodaw* 
stwa i ladministracyi spraw społecznych. 
Tylko wrqg Indu może kuć prawa, które 
p m d  rzestą ludową zamykają inb ograni­
czają obywatelską szkołę w  postaci Kad 
gminnych.

Gdy się wskaże na te szkodliwe następ­
stwa owego projektu gminnej ustawy, pana* 
w ie reformatorzy wzruszają ramionami i o- 
świadczają, że takiej ustawy w  Polsce po­
trzebują Polacy, by przez nią mogli rządzić 
m niejszościami narodowemi Tym panom  
się zdaje, 2e miliony chłopów polskich wol= 
no ograbić z wolności, z praw do pełnego 
gminnego samorządu w  im ię duszenia mniej 
szóści narodowych. Na takie sztuczki pia­
st owsko-endeckie chłopi wziąć się nie da* 
dzą!

W szystek lud powinien baczną zwrócić u- 
wagę uj  nowe zakusy ujarzmienia w si przez 
ograniczenie lam orzędn gminnego. P r  z d
oczyma winien każdy m ieć dokumenty z 
przeszłości. Tak juk przed wiekami urząd 
wójtowski zagrabiony przez szlachtę, na* 
oścież otwierał tin tkę ujarzmieniu chłopa, 
przez szlachtę, tak i dziś grozi ludowi ści­
śnięcie w si przez biurokracyę i wszelkie 
w s lecznictwo. uóywąjące biurokracyi juko 
narzędzia ucisku społecznego. Niedarmo re­
ferentem ustawy gnj innej wybrała wię*

kszość komisyi posła Bojanowskisgo, obszar 
nika z Kongresówki. Przeciw reakcyjnym  
zanusom winien lud przez uchwały Rad 
gminnych i pctycye zaprotestować i to szyb­
ko, bo niewątpliwie styczeń 1022 r. będzie 
tym terminem, w którym reakeya popróbu­
je ograbić lud z resztek wolności i swobód 
w regulowaniu życia samorządowego. I po* 
mysi takiej ustawy gminnej dowodzi, że o- 
becny Sejm powinien czt-mrychlej zostać roz 
wiązany! Dr Józef Pu tek.

Gdziekolwiek się zwrócić, wszędy siyszy się 
narzekania , bieda bowiem bezrolnych i m ało­
rolnych jcet w ielka bo b rak  pracy i zarobków 
przy b raku  chluba i w ielkiej drożyźnie nie do 
w ytrzym ania. N arzekania jednak  sam e n ie­
wiele pomogą. To co dziś jest, lo skutek  prze­
g ranych wyborów w r. 1918-19. W ybory dały 
burżuaayi, obszarnikom , klerykałom  i piastow - 
com zwycięstwo, toteż w gruzach lągły nietyl- 
ko m arzenia nasze o  reformie rolnej, nietylko 
radykalnie nie osiągnęliśm y popraw y cioli na­
szej, ale przeciw nie wzrósł ucisk i  wyzysfi spo­
łeczny, niedola jeszcze większa, a  ciężary wiel­
kie ot ot zw alą się na grzbiet naw et najbardziej 
biedą do ziemi przygiętego chłopa. Chłopi wy­
bierali postów, kobiety, dziew częta — a  nie tyl­
ko panowie i księża. W ybrano w większości zna­
cznej sw'ok'h wyzyskiwaczy n a  posłów. Zbłądzo­
no ciężko. Ano ta k  ci stw orzyli sw oje porządki 
i j-e g n io tą  tego sam ego chłopa, co w ybierał.— 
B at m  chłopa up lo tła  chłopska ciem nota.

Lrfwfca P. S. L podjęła się wielkiego zadania: 
obalenia ciemnoty, by tem sam ehi złam ać bicz n* 
Lud: ch łopa i robotnika. Panowie, księża, pia- 
stowcy i wszelkie sługi i podpory ucisku p ra­
cujących ludzi pienią się w bezsilnej złości i ja­
dem  złorzeczenia i obelg m io ta ją  w nas, człon­
ków i działaczy Lewicy P. S. L.

B racia! Czyż n ik t nie pam ięta, jak to  księdza 
Rtojałowskiego n ie  puszczano d o  kościoła, a 
dziś po śm ierci, to księża i endeki z j igo im ienia 
uku ły  puk lerz do pokrycia swej obłudnej poli­
tycznej roboty?! Czy zapomniano o tem?!

B racia! Idzie walka o wolę l o ziem ię dla chło­
pów, a o pracę dla robotnika. Idzie o swobodę
myśli o to, by człek m iał sum ienie i rooum  nie 
zduszone przesądam i i gusłami średniowiecza, by 
•dzięki tem u n ie biedował i nio męczył się.

Słyszałem , że w naszym  okręgi- konserw aty­
ści prz.ygoiov.ali już k ilk ase t p a r butów n a  czas 
wriborctziy d la  sw o ich , ag itatorów  a inne środki 
też m ają  znaczne. •»

Naszą siłą, ostoją i  twierdzą musi stać się 
organtzacya. M usimy skupić się, stanąć ram ię 
w ram ię  j powiedzieć sobie z całą stanowczością, 
że zwyciężyć m usim y. Od zw ycięstwa wybor­
czego ziawnsła nasza  dola, od tig u  zależnym u- 
stró j całe) Polski, od tego p raw a  nasze, od tego 
dobrobyt lub jeszcze w iększa nędza.
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Poiiiyślcie nad tem dobrre, bracia kochani!
To jasn o  w szystk im  wyłożyć w inn i członko­

w ie R ad Chłopskich Lewicy P. S. L. Czas toż 
na składki. Trzeba robić kolonię dla Lewicy 
P. S. L., a ofiary  doaone popytać do Red*kcyt 
^Przyjaciela Ludu4 w Krakowie.

Prezes okręgu Jarosław. Fr. Hajduk.

Precz z zabobonami I
Czytam ci ja tego „Przyjaciela Ludu“ nie 

od dziś. Z różnych stron p ózą  o różnych 
krzywdach i nadużyciach — tu wojsko, tam  
polieya, ówdzie znowu leśny, urzędnik, wójt 
czy pisarz itd. itd., aż serce doprawdy kraje 
się, gdy pomyśleć, jakto te nierządności po­
niżają nas w oczach całego cywilizowanego 
świata. Co tam o nas m yśleć muszą różni 
Anglicy, Niemcy, Amerykanie, Francuzi i  
inni? Ale tak myślę sobie moje drogie sio­
stry, Czytelniczki „Przyjaciela**. Czyimto 
jest synem ten żołnierz, ten polieyant, leśny, 
wójt, pisarz, urzędnik..., a nawet ksiądz? 
Przecie to wszystko przeważnie nasi chłop­
scy synowie. Przecie książęta i hrabiowie łub 
choćby pomniejsi burżuje nie idą na żołnie* 
rzy, polieyantów, leśnych, niżsrych urzędni­
ków" itp. Nasi to przeważnie synaczkowie. 
Tylko oni tak zostali wychowani, że nam nie 
wyrośli na pocieche, a na krzywdę i zmar­
twienia. Winy w tem naszej dużo, bo na wsi 
do dziś stanowczo za mało wagi przywiązuję 
się do wychowania dzieci, a również bapćeo 
m ałr >na się. staranie o szkołę i naukę — n u ­
do w szkołach uczą. Koniec tego jest smu­
tny, e nietylko dla chłopów, ale i  dla całego 
społeczeństwa szkodliwy. A czy chłop wiej­
ski umie bronić się p**zed bezprawiami i pa* 
dużyciami?!

Toteż w dzisiejszy dzień ja rak piszę. Dro­
gie koleżankił Każda z -nas jest przecie ma­
tką. Każda też winna swe dziecko nakłaniać 
do czytania nowoczesnych książek naukom 
wych i gazet takich, jak nasz „Przyjaciel Lu- 
du“. Wtedy oświata naukowo-politycma xa 
korzeni się głęboko w  sercu dziecka i wtedy 
dziecko to nie pójdzie w służbę ciemięzców  
ludu pracującego, nie stanie się ono narzę­
dziem ucisku Względem swych ojców dla 
dobra wyzyskiwaczów prze różnych- Dziecko 
to wyr >śnie na obywatela, będzie sumiennie 
Bpełniać swe obowiązki, będzie bronić praw 
i  tępić nadużycia. A nawet, jeśliby przy* 
wdziało sukienkę duchowną, to nie będzie 
broniło interesu rzymskich magnatów, nie 
będzie brać swą wieśniaczą zapędzać w służ­
bę panom piekielnemi mamidlami, lecz pój­
dzie z ludem zgodnie z nauką Chrystusa.

Skoro zaś dziecko to zostanie na gospodar 
t fevie, to jako rolnik czy rzemieślnik, z książ* 
ka**i gazetą w  ręce zapewni sobie dobrą dolę, 
a w  domu i gospoctetrsi wie utrzyma ład i po­
rządek. Znaczy wiele nietylko gorliwa pra­

ca, ale i roztropność w  gospodarstwie.
—■ No! dobrze moja kochana pisarko! Ale 

jak to wykonać, kiedy ksiądz rakasuje czy­
tać „Przyjaciela Ludu'*, a do tego smołą 
roztopioną straszy, co przecie wcale nie przy 
jemne. Dyć nawet za to rozgrzeszenia nie 
dają i polem idziesz już sobie prościutko do 
piekła.

— Moje kochane! Jest na to pi osia bardzo 
rada. Nie mówić wcale na spowiedzi, że się 
czyta „Przyjaciela Ludu". Ja znam przyka- 
zaidii boskie i kościelne i różne spisy prze­
winień, czyli grzechów, a nigdzie tam nie* 
ma, Z3 grzechem jest czytanie „Przyjaciela 
Ludu*". Tego Bóg nie jok&z&ł- Obrazy bo­
skiej nie ma i niema tedy na spowiedzi po­
wodu tej sprawy poruszać. Zakaz czytania 
gazet postępowych, to jest Widzimisię księ* 
że i nic więcej. Chodzi w  „Przyjacielu** o ma­
jątki kościelne, czyli o ich parcelacyę, o re- 
foi mę rolną i to księży piecze bo w ielu do« 
tychczas piękne z tego ciągną dochody, a pa» 
ralianie płacą konkurencyę aa kościół. Nie 
dziw zatem, iż skwierczą księża, gdy te tłu­
ste dochody »ą im zagrożone.

Powinnyśmy się też zorganizować i sta* 
wać przy Radach Chłopskich Lewicy P- S. L. 
To również nie jest grzechem i niema co o 
tem nu spowiedzi mówić. Ani „Przyjaciel 
Ludu“ nie jest pismem bractw religijnych, 
ani Lewica P. S. L. n ie jest kośeielnem bra­
ctwem. zajmującem się wiarą świętą, a ty l­
ko świerkiem stowarzyszeniem połityeznem. 
zajmującym się rządami w Połsc^. gospo­
darką i wogóle polityką- nie zaś dogmatami, 
czyli parfvrwam i wiary katolickiej. Tem 
zajmu ją s >  księża i  ich synody, czyli a.jazdy. 
le w ic a  P. S- L. jesi i awet za  roeUz^łem ko­
ścioła od państwu, czyli za tem, by sprawy 
świeckie szły swoim porządkiem zaś spra­
w y wiarv czyli kościelne swoim porządkiem 
i  nic było żadnego zamieszania, a spokój, 
swoboda i  porządek.

Zresztą tak sobie m yślę na ostatku. Skoro 
Bóg miłosierny na sądzie swym ©baczy nas  
chueliraków, zadręczonych biedą i  cierpie* 
niami, a znów opasłych thiściochów rozko­
szami życia zanudzonych, to raczej n i3 nas, 
a ich skaże na ogień wieczny, gdzie tłuszcz 
naszej krzywdy z nich sdę wysmaży.

R*Mej Rozalii 
kolonistka z Buczackiego (Wach. MaL).

Twardy ludowiec.'
Twardym ludowcem — Je ri chłop z i L dci — 
Burżuazyjnych on bredni nie ałueha,
Nie ulęknie aię żadnei „Jegomości",
Czytaniem „Przyjaciela Ludu“ krzepi ducha 
Chociaż mu nieraz piekłem, k ^ tw ą  p o łą ,
Zwie beaboi uikiem, albo wywrotowcem,
P r«  mwi&dają jemu korę boże...
Na to nie zważa — jest twardym kilowcem..

H  F t
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W NOC WIGILIJNĄ.'
Migotały gwiazdy, pędfcły same. Z dale­

kich stron zjeżdżali się znajomi. Ogień we­
soło szumiał w kominku i  strzelał iskrami. 
jLrzyły się śn iatła na stole. Zastawiano mi­
sy. Biesiadowano- Pito. W esele Dyla. Kolęua 
wesoła świegotała po wszystkich kątach- 
Gdzieś daleko dzwoneczki słychać i  pobrzę* 
kiwanie, wesołe, przytłumione okrzyki... to 
kolędnicy. Tam szopka jaśnieje, ówdzie 
gwiazda migoce, tu ciągnę, krakusy, prze­
chodzą mimo dostojni arcykapłani, srogi tu­
roń klapie pyskiem, zaś A d a m i Ewa z dya* 
błem szczękającym łańcuchami, z archanio­
łam i »iosą drzewko, a wszystkim żyd asy­
stuje, nawet pastuszkom, wesołe pokazując 
sztuki i nucąc cudaczne piosenki. Zachwy* 
cone dzieci płaczę ze strachu. Moneta sypie 
się na tacę. Śmiech, chichoty i wrzawą... i 
rjuż pochwalmy k ióla tego, w Betlejem na- 
rodzonego“... pochód idzie dalej, siejąc trwo­
gę, wesołość i zniszczenie szczególnie w  na* 
patkach i słodkich kołaczach.

* *
*

Niktby jednak nie był powiedział, że to 
właśnie Wilia była. Ciemnawo było. Bo 
szkło zadymione lampy nie mogło rozświe- 
cić ponurych ścian kaźni. Czarni drzwi zam­
knięte były na głucho. Pokryte grubę sko* 
rupę lodu, zawalone tęgą kratę okno nawet 
dniem nie dawało żadnego na szeroki świal 
widoku. Trzeci już dzień nie było Chleba. 
iWiara kurzyła — i to ukradkiem — zamiast 
ty toniu, papier żółtawy w białym papierze. 
Było chłodno. Nawet się wszy bić nie chcia­
ło. Dojadło żyć. W ięc się leżało na narach, 
a czas wlókł się leniwie naprzód. W lokła się 
*nvśl posępna i ciężka. Zajekliwy cichy śpiew  
wydobywał się gdzieś z pod ściany i łkał 
przy ziemi, zawodzęc, jak czasem jesienny 
w iatr no stepach leśnych w  mroczną sza­
rugę. Jakby jakiś zły duch, kołysał się jeden 
sąd nad tern:

— Zacziem nie chtite rahotat, rebiata?... 
wy buntowczykil...

Jaaaś niewidoma, twarda ręka dusiła gar* 
dło, zmora przygniatała pierś.

* **
Przycichły maszyngwery. Nie grzmiały już . 

salwy gwałtownego ognia piechoty. Czasem 
tylko jakiś cićhy trzask pośród pól śniego­
wych zwiastował, iż tam czuwa przelękły 
lub znudzony nieprzyjaciel. Płonęły zorze 
wieczorne i jedna jasna świeciła gwiazda. 
Ciemnawym granatem legły lasy, zesiniała  
kryształowa biel zimowych pól. Białe dymki 
kołyszą się jak ptaki nad ciemnią lasów, kę­
dy zatrraża najście wroga. Aż dzwoni w u* 
■szach. W ziemiance głębokiej przykopy 
drzwi otwarte. Widać, jak tam wśród fiole­
tu mroków skrzy się m ałe światełko, a ła­

godny blask płomienia pełza od piecyka. Szu 
mi woda. Gotuje się czarna kawa- Słychać w, 
dole nawoływania. Skrzypi śnieg. Jacyś lu« 
dzie. Ano zabierają rannych po ostatnient 
strzelaniu. Pan kapral i pan firn* grają w; 
karty *

_— Hej słuchajcie-no chłopcy 1 Czyżto u nas 
nie jest dzisiaj wilia ?1

* **
Było zaś tak. Zjedliśmy wieczerzę i  na-* 

przód poszło dwu, potem znowu dwu,, a po­
tem poszła reszta, ostatnich awu. Poszli szu­
kać drogi do Ojczyzny, do wolności, poszli 
przedrzeć się przez front nieprzyjacielski do 
swoich rodzinnych stron. Pod wierzchołka­
m i Alp i na bagnach, w jadowitej ziemi Al­
banii, czy ntw Dalekim Wschodzie, czy gdzie 
padło, rodziło się wielkie dzieło zmartwych­
wstającej Oiczyzny. Zbieraliśmy i szli prec^ 
tworząc swoje dzieło, ażeśmy do swego do­
szli, łamiąc prawa i pizepisy, niepomni 
t.urm, sądów doraśnych itp. głupstw, byie 
się spełniło marzenie o Ojczyźnie, byle Ona 
zmartwychwstała, choćby z morza krwi w 
chwale i majestacie, Wolna... Gdy zaś przyj­
dzie zginąć, niech Ona tchem ostatnim bę­
dzie pochwalona!...

* **
Ile dzieci tuli się dziś do wygasiego dawne 

pieca, to wie tylko surowy chłód, ile w Oj­
czyźnie naszej nie śpiewa wesoło, to wie tyl­
ko niedola. Tymczasem buchają snopy śwfo. 
teł z rzęsiście oświetlonych izb i wspina się 
tam bujne życie — użycie na szczyt najwyż­
szy.

On zaś
„Narodził się w stajni ubogiej,
Poniżył majestat, chociaż pan srogi*1...

Choćby jednak tylko w ten dzień jeden, 
chociażby tę jedną chwile trzeba być weso­
łym. # **

Nim podadzą wieczerzę, modlą się wszyv 
scy. Dzieci i w  tej chwili zwyczajnie uśmie* 
chają się. chłopaki raz dwa klepią pacierze, 
ojce poważnie szepcą i wzdychają, a sędziwa 
babusia pocichu chlipie, płacze. Oto był ten - 
i ta... odeszli... niema ich.- ach, gdzie wy go­
łąbki, biedna moja głoWeńkol...

* **
W  stajni chrupie wonne siano wszystko^ 

co żyje. Tego wieczora wszystko ma jeść do 
syta, bo tak się godzi, tak nakazuje stare go* 
spofjarskie przykazanie. W szystkiego ma 
być w  bród, ma być pełno, ma być podosta* 
tkie-m-

Miód, wino i orzechy, cukier i inne słód* 
knści, bakalijki, a potraw bez liku — bo to 
przecie święto takie, że iedno w roku. Wszy­
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stko ma być czysto wymyte. Odświętnie też 
należy się przywdziać. Na stole, sianem -u* 
słanym, obrus aż lśni białością. Wieczór to 
szczęśliwy, więc i szczęścia prÓDOwać nale­
ży i wróżyć na sposób wszelaki, ua uradzaj 
i ludzką, pociechę.

* **
Toć i  ksiądz nie jedną a trzy msze odpra* 

wić musi. W samą dwunastą Rodzinę grzmią 
organy i muzyka tak sfeorzna idzie po ko­
ściele, że l*adość ściele się dokoła i  unosi o- 
btokiem srebmo^sinych kadzidlanych dy­
mów' w powodzi św iatła

„Iiej! kolęda, k o lęd -!-“
Ani się spać nawet nie chce. A co za po- 

waga ? Jak p ik n ie  dźwięczą dzwonki mini­
stranta... to idaje się stado owieczek żabie* 
ga do żłóbka, gdzfe mile je przyjmie i raczę- 
iy  pogłaska jasnością płonąca Dziecina Bo­
ża.

Hejl bo wesoła idzie nowiną.
^Ńie z p an in y , a z bydlęty w sta jn i jysteśztożuiiy'*.,.

* **
Riedyżto ziszczę się te mai kenia ciche i nie 

dostrzegalne ? Kiedy chy>a i głód, Jako mrok 
zły ustąpią szczęśliw ej jasności, kiedy nie* 
dola odejdzie od wsi naszych i  osad naszych 
za dziewiąte góry i łasy i kiedy chwila jedna 
w<sołej nocy zamieni się w świetlaną, szczę­
śliwą przyszło^ 1 całego narodu na długie la­
ta? U

Kiedy przemoc i gwałt runą złamane... 
Kiedy ustanie wyzysk, rodzący zawiść— Kie* 
i y  spokojna praca zastąpi pożądliwą za­
chłanność nicponiów...

„Nie z paniety, 
ś  z bydlęty
W Sfhffft Jesteś złozom*...“

* *
Dwadzieścia wieków... i więcei jak dwa­

dzieścia wieków zmaga się m iłość i gwałt. 
W esoła Nowina miłości ludzkiej święci sic 
paatez jedną noc, a życie codzienne kształtuje 
siła i twarda przemoc.
^ C h w ila  też  w ese la , a ca ła  n o r n iedoli.

Jir7.cf Samica.

Oś ludowców na obczyźnie.
• Przed Ojczyzny fcohwn skłania .nv ciolj 

Ojczyzn. l la tk  ! przyjui r t e t  dzu-ci!
Dziś Tobie tułaj śpiewa: wy .••-nło 
C h o ć  n i e j .  I n e n i n  r / .a  "  o c z a m i  “ w i c  c i .  . 1

Przez męki i b je Jakfor n.oivo .c*;lu 
Pow stałaś ‘i  loizjrg'.!- »*• «•>.
Ojczyzno' Mokko >!Im i'rińeĄfZ 'r  
P rzy jm  i ua* uo r ■;<>;; i: 4
My w Tu!)i.‘ >...i >n(iv .* ;,t* ;■ •
DoCie tlzis id; o «•:: \  • : K- ;kt‘
<;:y.iń«k lp  n'< >' ' . v.-e u
M&łd LS o j i - k - I

Przy Twoim zzandarze wiernie stoimy. 
Przed Tobą składamy serca prostacze,
My tfife hołd  i caeść dziś Cl ■zanosimy.
My, Twoje dzieci, my tułacze.

Chicago. *  KM im iotz CtopM a
Judowłec»Chłop i  Niecieccy.

  - -—.......... h—  m  ------  ------   —  %   ....

Danina uchwalona.
Cztery dni trwała rozprawa w pełnym Sej­

mie nad ustawą o daninie ale ostatecznie jak 
było do przewidzenia, została danina uchwalo­
na olbrzymią większością głosów. Tylko dwa 
stronnictwa "rłosowały ostatecznie przeciw usta­
wie danir.owej t. j Lowics P. 8. Ł. i  „W yzwą- 
h a i e ^  więc tylko te dwa stronnictwa^nie po­
noszą odpowiedzialności za n-istępetwa uatawy. 
HM m iast plaawwtry, którzj w czasie rozpraw y 
udawali ooozycyę. w w ł i  laSia flw M  Ma 
powstali za eałą n taw * ctiociąż żadna z i«h 
poora wek nie przeszła.,

W rozprawie ogólnej putzed drągiem czyta­
niem przemówił! baidzo rzeczowo poseł Krempa, 
wykacsując, że na wsi jost przeważnie bardzo 
w ielka bieda, zwłaszcza pośród bezrolnych i ma 
łorolnych, dlatego żądał zwolnienia pd daniny 
tycli biedaków gdyż w przeciwnym razie po 
słowie Lewicy P. S. L. byli hi zmuszeni gloso­
wać przeciw całej ustawie.

W  rozpraw ie szczegółowej, przy arty k u ł*  <h 
który  tra k tu je  o zw olnieniach, zażądaj m ow n 
poseł S*aflńsltŁ zw olnienia od dan iny  cha łup ­
ników  i zagrodników, pirzyczem powołując; » ę  
n a  cyli y podane przez M inisterstw o sk sfbu  4o- 

.śsoftził, że koszta ściągnięcia tej dan iny  od bez­
rolnych i m ałorolnych w ynoszą więcej, n iż  przy­
p ada jąca  n a  n ich danina. — W  tym  sam ym  
duchu przemówił, i  poseł Sm oła w im ienin  
„Wyzwolenia* i p. Kędzior. Na wniosek p, Stó- 
pińsk i«ro  glosowanie było in rrm e, wice po w yj­
ściu stenogram u urzndowegó będziem y mogli 

• padać nazw feka tycli wssj stfcich po-słów którzy 
głosowali przeciw zwoli lento albo uciek li z soli. 
Ostatecznie zw olnienie upadło. Z przykrością 

-tizeha stw ierdzić że Klub Ń ir “aow*J P «rty l 
Roba’ iie*ej (N. P. R.) glo*ow*l cały  pizottw  
zwolnieniu i on przechylił szalę zw ycięstwa na 
stronę pizeciw i.ą zwolnieniu. P tey ltw  to tetti 
więcej, in  w łaśnie len -klub szuka zwolenników 
i u.ł w-i wśród chłopów. Z uznaniem  natom iast 
poiiKr«i*ny że K lub P. P. S. głosowa! ca  w d -  
nieniem , f

l'<i'zy arlykult! A. zaządał p. S tap ińaki, ąby 
wyiuiur damkiy liył progresyw ny w edług  wnio
isku p. Poniatow skiego, ozyłł aby nBim ntefai jfto- 
ilainicy nie płacili nic, a natomiast aby dla in- 

.. iiy«h i.yly mnożnikt coi-az wyższe (75, 150, 250, 
-850. 45ii. 55i>, 6501 zareinlo od cora* wyiseąj M«- 
[■ •mars.-ów .Iti powiedział p. Stapiński tok do- 

, <)v, m:r; IV ( że fHnhiy od gsótóCvkf nąd
;!»«S na opusty»przy towarzystwach akcyj- 

\ : ii rręd j»k Z płatka z 15 proc. na
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10 proc., aa każaym kroku rzą,d baidzo hojnie 
i szczodrze rzuca miliardy daniny, w a le ta  pro- 
gresyę, tw i-Tdząe, że jej nie może przeprowa­
dzić, chociaż równocześnie do przemysłu, han­
dlu i innych dzSedan tycia wprowadza ptogre- 
syę, ale jak przeszło rolnictwo, to rząd broni się 
całą siłą, mówiąc, że to jest absolutnie niemo­
żliwe. Od jednych miliardy daniny ądrzuc-a na 
to, aby bię kurczowo upierać przy daninie od 
najbiedniejszych; na to "d rzuca'wy *szą daniny, 
od otazanńkói v, aby kurczowo domagać się za­
płaty daniny 'od nędzajzy. To j.'-st ntanbwiAtfo 
rzą lu . to jest działanie wręcz yzkodlrwr dia da­
niny.

Przy głosowaniu wszystkie wnioski Lowrcr i  
„Wyzwol?nia“ upadły, a nrzcszedl tjlko wnio­
sek p Woidaiinskiego podwyższający dla ob­
szarników płacących od 1.500 do 3.000 Mp. p ł a ­
tku mnożnik 400 (zamiast S60), dia płacących 
w yżej 3.000 Mp podatku mnożnik 450.

Przy artykule 12, przypisującym taninę id 
jMZtanysłu naftowego nażąual p. Stopttłk* kr 
'Puzs wn uzasa^knieniu, ajj>y i ząd nie brał dani ■ 
ny od bruttowców, skoro już i tak bez sądnej 
i  odstawy p&wnej koafiskuje im 97 procent- na- 
leżytości. Nettowiec pobierający za wagon ropy 
400.000 do 500.500 Mo, zapłaci daniny 10.000 Mp. 
o j wagona, ale brutitowdec któremu rząd po- 
iiwtua płacić tylko 13.000 wsglądtaie 15.000 Mp. 
nie nKM£ j jeże  i daniny płacić: 10.(MO Mjł, gdyż 
toby była już najja^krawsoMi niesprawiedliwość, 
aby jednemu zostawiać 390.000 czy 490.000, a 
oruglema tylko 3dH)0 Mp., dlatego że bnit-to- 
wiec jest przeważnie chłopem nie umiejącym się 
nronić.

O statecznie auLżCMiw biinbtow cotn daninę na 
lJtflfl wczględnie na 1-500 Mp od wagi ne

Przem ów ienie p. S tępińskiego poparł w k il­
ku  sipw ach i  p . Nawrocki, k tę ry  postawrti przy-* 
tem  wnios ek, aby rzad  ustawow o  uregulow ał ce­
n ę  za ropę bruttow ą. W niosek ten  uchwa-loro, 
a  czy z iniMgo n ie  w yniknie w ielkie nieszczęście 
łfła  bruttow oow, w  przyszłość pokaże. P. S ta- 
•ńńakj rozm yślnie u n ik a ł tak iego  c nij sk u .

Do artykułu 17 ją^etnówil poseł Wójcik żąda­
jąc aiby druga rata dasainy była wpłacana w cią 
gu trzech miesięcy a nie w  ciągu ezećciu tj go­
dni dlatego, aby chłopi nie rrrasidi nujraz wszy­
scy sprzedawać dobytku na daninę Wniosek ń- 
p*dt Termin wpłacenia pierwszej raty daSin? 
przypada w d ł* u  eates-ech l- - *ni. licząc od. 
ósmego dnia wyłożenia ksłęci póBoro do pahdf- 
eeeego praejrawńa. a drag* nata *  ciągu w»- 
śehi tygodni pu id r - le  t  u rn ^ i ptatnoóci pier- 
«Mt>i Kąty. K tą  opóźni t->n u- t- j łą< emia mnai 
■t^urić za zwłokę 5 pruć. m lesiecw c

Pr&> art. 18 postawu p. StuiAskt rakat-ek, 
aby ty łlo  m nąd gminy oJpowiazhi za aknra- 
tn - nnriMMBW | tw pmsw ^ -i o pkniątef zło­
żonych na daninę, a niw cala gmina skoid w 
<wt«li] gminach aę naczelnikami narzuceni p^zrz 
władzę ludkie. wbrew woH ludności.' Wniosek 
urwJl Odocwiada cała gunina całym mająt­
kiem. *..*

A rtykuł 31 postanaw ia, że i wmńze wojskowe 
są obowiązane udzielać pomocy przy ściąganiu 
daniny. Przeciw, tem u przemówił poseł M adei 
podnosząc, że używ anie w ojska do tak ich  ©gza* 
kucyi w ytw arza niechęć ludności względem siły 
zbrojnej, k tó ra  pow inna być używ ana tylko dla 
obrony g ranic P ań stw a przed nieprzyjaciółm i.

W niosek upadł, wojsko będzie używane.
Przy artyku le  36 żądał posd  K n iu p a , aby i dla 

powiatów  M ielec Kolbuszowa, 1 am obrzeg przy­
znane bvły niższe m nożniki i procentowe u l# .  
W niosek uj>adł, nie poparli go an i NPR, ani 
PPS.

D ługa dyskusyp. byia ‘również przy a rt. 52, 
trak tu jący m  o wolności sprzedaży .g ru n tu  na- 
pokrycie daniny. Z apadU  uchw ała że najwyżej 
40 morgów może obszarnik sprzedać jednemu, 
kupicielow i, a  pieniądze za g ru n t mu zą być 
w p ła o n s  wprosi do kasy państw ow ej. — P ia- 
stowcy, którzy  zarzucali Ł asicy  P . S. L„ że po­
zw ala napuszać ustaw ę o reform ie rolnej, osta­
tecznie sam i głosowali za takim  wnioskiem , a 
n a to m iast tytko Lew ica P . S. L. i .Wyzwolenie?' 
gło owały przeciw tem u narusze-uu ustaw y e 
reform ie rolnej.

A rtykuł 55 zniósł ustaw ę o przym usow ej po­
życzce* zaś a r t. 56 zaw iesił czasów o*pobór po­
d a tk u  m ajątkow ego i podatku dochodowego a* 
do czasu k tó ry  określi M inister skarbu

* *
*

I : Ław« o danin ie ji *t ju ż  faktem , z którj i ł
się trzeba liczyć. Ze d w a m iesiące po trw ają 
przygotow ania druków , zrobienie wykazówi 
prze# urzędy podatkow e, wyłożenie do przrglą- 
d u  w  gm inach itp., rak  że jrfa cenie d an iny  wy­
padnie gdzieś w drugjgj połowie m arca i w1 
kw ietniu .

Danina m a przynieść P aństw u  prząselo SO 
m iliardów  m aiek , a  W z ro ln ictw a 5d m iliar­
dów, z przem ysłu, hand lu , realności mloj ak-ich, 
od m ieszkań, z przem ysłu naftowego, od auto- 
bilów a wolnych zawodów it-’ około 29 m ;liar- 
dćw . Tylko rolnictw o m a złozyć ca łą  daninę w 
ciągu 10 tygodni, d la  innych zawód:w s ą  różno 
term iny, n aw et do roku. M niejsi rolnicy m ają  
p raw o rekurow ać prz-ec-łw wy mfanowi tylko do 
f>kr. Izby &-kart»wej, natom iast w ięksi rolnicy, 
fabrykanci i  bankierzy m ają p ia s to  rekurso- 
wifC i  do M inistra SSarbu.

D aninę z ro ln ic tw a ob.icza sig w ten  spoaob, 
ćo podatok graniowy już po* młw obj w r. 1980 
mnoży się w Komreaówte przss 366, a w Mało 
polsoo p m e  225.

Ulg) Ha m niejszych n A n ttó w  są  następującą:
a ) K io  zaęńAct) w  Konwrrsówuoe do 2v U . a  *  

M ałonnłsoe do 44 M. p o datku  grantow ego w  r. 
1920, fietn m a zniżkę 75 proc. Np. .Ton Kozak w 
Jw łi zapłacił p o d atk u  gruntow ego (podatek  do- 
nKiwt>-kl3kAO~:- n ie  w i c r a  się! 25 ML A więc. 
m n o i”  23 X 25 — 5-P^S. M m niej ,T> proc czyli 
zap tact 1400 M.

bl P rzy  podatku g n m t. w KaasTPsówce o>l -S 
do 55 M.. a  w Małopolsce od 44 do 87 M_ u lg a  
w y n c B - i  50 proc. N p ,  J o n  G r a n a t  w  G r ę b o w i e  z a ­
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płacił w r. 1920 podatku  gruntow ego 78 M., wtięc 
zapłaci teraz  daniny  78 X 225 =  17.550 m niej 
50  proc. =  8775 Mp.

c )R 2 y podatku  g ru n t, od 55 M. do 83 M. w 
Kongresówce a  87 do 130 M. w  Małopolsce wy­
nosi opust 40 proc. — Np. Paw eł D rąg w Ropie 
m ia ł podatku  g run t. 110 M., więc zapłaci 
110 X 225 — 40 proc.

d) P rzy podatku  gr. od 83 do 110 w K ongre­
sówce, a  od 130 do 173 w  M ałopolsoe w ynosi o- 
p u s t 30 procent.

e) P rzy podatku  od 110 do 165 w  Kongresówce, 
a od 173 do 260 w  Małopołsce w ynosi opust 20 
procent.

i) P rzy  podatku  od 165 do 220 M. w  K ongre­
sówce, a  od 260 do 346 M. w  MalopoiLsce w ynosi 
wpust 10 proc.

P onad to  n iek tó re pow iaty  mają, zniżony m no­
żnik, albo m a ją  przyznay p?w ien p rocen t n a  
u lg i z powodu klęsk losowych. I tak np. w wo* 
jew ództw ie w arszaw skiem  są następu jące m no­
żnik i d la pow iatów : B łoński 340, C iechanow ski 
305, G rójecki 355, L ipnow ski 340, Łow icki 330, 
M akowski 305, M ińsko-M azowiecki 340 Mław­
sk i 320, Płocki 310, P łoński 310, P rzasnysk i 280, 
P u łtu sk i 305, R adzym iński 341. Rawsiki 303, Ry­
pińsk i 340, S ierpcki 330, Sochacaewski 280, Skier* 
niew icki 330.

W  woj. K ielw kU m : Iłżecki 314 Kozionicki 
918, Opoczyński 332, P ińczow ski 345, R adom ski 
345.

W oj. Lubelski*: Bia,liski 210, B iłgorajsk i 310, 
C hełm ski 262, G arw oliński 340, H rubieszow ski 
280, Janow ski 320, K onstantynow ski 238, K ia- 
«nostav^k i 330, L ubartow ski 336 Lubelski 350, 
Łukow ski 340, Puław ski 340. R adzyński 280, Sie­
dlecki 340, Sokołowski 334, Tom aszow ski 312, 
W ęgrow ski 340, W łodaw ski 180. Zam ojski 325.

Woj. Krakowski*: Gorlickie 220, Tarnowskie 
218.

W oj. Lw ow skie: Bobr?cki 210, Brzozowski 
213, Cie&zanowaki 200, Dobromilski 212, Droho- 
bycki 210, Gródecki 190, Jarosław sk i 220, Jaw o­
row ski 220, Liski, 212, Lwowski 210, Mościsk i 
205, N iski 210, P rzem yski 200, R aw ski 200, Ru- 
idecki 200 Sam borski 210, Sanooki 210, Sokal sk i 
195, Staiosam iborski 210, Tarnobrzeski 215, Żół­
kiew ski 205.

W oj. Stanisławowskie! B ohorodcaański 170, 
Dolimia/ński 210, Horodeńsfci 200, K ałuaki 200, 
Kołom yjski 210, Kossowski 200, N ad w o m iań sk i' 
190, Pecaeniżyński 213 R ohatyński 170, Skoiski 
208, Ś nia tyński 211, S tanisław ow ski 170- S try j- 
aki 200, Tłumaciki 180, T a trz ań sk i 220, Żydar 
©zowiski 210.

W oj. T arnopolskie: Borszceowski 190, Brodz- 
k i 160, B rzeżański 160, B uczacki 160, Gzortikowtsk 
190 H usiatyński 195, K em łouw ki 188, P odhaje- 
eki 160, P rzem yślański 190, R adziechow ski 200. 
Skałacki 190, T am ouolsk i 160, Trem bow elski 
190, Zaleszczycki 195, Z barask i 195, Zborowski 
145, Zloozowiski 200. (C. d. n.)

Któż za to odpowiada?
Dyrekcya lwowska wstrzymuje ruch kPkiinwtu 

pociągów osobowych przed świętami, to znaczy 
w czasie największej frekwencyi, na czas nieogra* 
niczony, dla — braku węgla. Cala prasa polska, 
niewiadomo jakiemi powodowana uczuciami, ogra* 
niczyła się do tego, że ogłosiła odnośne rozporzą* 
dzenie dyrekcyi.. Czem jednak może dyrekcya ko* 
lejowa usprawiedliwić brak węgla, ewentualnie 
czem to usprawiedliwią odnośne czynniki, które
zawiniły w tym wypadku. Ani w r. 1918 19, In i
w r. 1920, w latach wojen i w czasie nienalsże* 
n ia  Górnego Śląska do Polski nie było tego ro* 
dzaju wypadków. Jest dziś, kiedy polski węgiil 
idzie za granicę do różnych krajów. Przecie chyba 
dla ,giebie miała kolej wagony na przewóz węgla. 
To karygodne niedbalstwo winno być wyśwtetlo* 
ne, a winna niedbalstwa przykładnie ukarani. Co 
to za porządek?!

W Warszawie znowu pali się gisernia kolejo* 
wa, lakiernia i ślusarnia. Co to .za  głupi rozkład 
budynków, jeśli tak stać się mogło? Jak może to 
być lakiernia i gisernia razem z ślusąrnią? Ogień 
z eterem, czy innymi palnymi materyałami. Cóż 
na to przemysłowa ustawa? I co to za podła giser* 
nia, w której może wybuchać aż pożar. Co to za 
kierownictwo, które nie przewidziało dostatecznych 
środków dla gaszenia i zlokalizowania ewentual* 
nogo pożaru. Lekkomyślne niedbalstwo nie po* 
winno być cierpiane, jeśli ma Polska nie pogrą* 
żyć się w odmęcie wszelakiej biedy. Marnowanie 
zaś dobra społecznego do tego prowadzi ogół.

— Ano! mój kochany.- Skoro ustawy paszpor* 
lowe i wyjątkowe układa u nas były „inżynier1*, 
skoro rolnictwem zawiaduje dr praw, a poprze* 
dnio dobrami i lasami państwoweml gospodarzył 
adwokat Bardel, piastowiec, to czegóż ty chcesz? 
Ja czekam na to, kiedy adwokaci zaczną układać 
plany budowy mostów.

W Polsce brak drzewa, a  przecie drzewo wy* 
wożą zagranicę, brak był cukru wielki, a  cjkistf 
wywożono zagranicę, brak był wielki nafty i na* 
ftę wywożdho zagraniicę i  t. p. Mówiono z góry, 
że w ten sposób poprawia się polską W3lutę.

Premier skarbowy Michalski mówił, te  za mało 
8 godzin pracy i jak zaczął poprawiać gospodar# 
stwo krajowe, tak stanęły setki fabryk, a setki 
tysięcy robotników nie pracują wcale, a wóefci 
pracuje godz. 4. Czy dalej nie mówi się, te  Mi* 
chalski to geniusz? Taki Czegóż chcesz zatem?...

Na zgromadzeniach, uroczystołotaeh, ko* 
lądach, przy kaidef sposobnoód pamiętaj* 
d e  Przyjadelo •  ofiarach na fundusz wy* 
borczy. Musimy sprostać przeciwnikom, któ* 
rty  rzneę setki m ilionów a s  afisze, odezwy, 
broszury, gazety, agitatorów.

Mamy kilka broszur do wydanip. Na kał* 
dą trzeba najmniej U  tysięcy na sam papltt 
1 drak.
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Zgromadzenia i organizacya.
ZALESIE, pow. Łańcut. Odbyto się u  nas Ka 

•ftjuan «m  Rady Chłopskiej zebranie poufne vr 
dom u ob. fana M aczki Ref. row ai o Sjprawach 
bieżącej polityki przewodniczący i  «rikrau*rŁ O 
m ów ią o spraw ę daniny, wspom inając o t«m, ja k  
Lew ica P. S. L. bicrai m ałorolnych, s ta ra jąc  r ę  
o  migi dla nich pnzy daninie. Postanowiono bot* 
gmiizować się w ognisko ośy ia tov  e i  tam  wspól­
nie czytać gazety i książki. Zrobioną składkę 
pr&tzii:>aczon<» na zaprenum erow anie „Przyjacie­
la  L udu" a hm ych pism. Bi acia Chłopi staw ajm y 
murecn pod sz tandar Lewicy P. S. L., bo nas cae* 
k a  ciężka wialka o nasze prawa. Cześć Naicsidni* 
kowi Państw a] Przow. M ifhal M ączka.

BYSTRA, pob. dorlice . i gru d n ia  odbyło* się 
u  nas poufne zebranie R ady Chłopskiej pod prze­
w odnictwem  Jana P iecucha, na  k tórej «mówio» 
no bieżąc* spraw y polityczne i gospodorow. po* 
CŁCm uchw alono. protest przeciw w prow adzaniu 
noWych ustaw  kagańcowych, iądtasiir natvch 
tmastowcgje ro?wi?Eańkt ?ejiwu i  .napisania tio< 
wych wyborów, natychm iastowego wproęv*dze* 
n is  w życie reform y rolnej, uzeóć Naćaelnilhowi 
P ań stw a  i wotum  zaufan ia psotom Lewicy P. S. 
L. za ich procę d la  dnibca ludu.

B ada Chłopak*.
ŁSSU8K, pow. Łańcut. 11 grudnia 1921 od­

było się walne zgrom adzenie P. S. L. Lewicy u 
prezesa miejscowej rady politycznej, Bolesława 
Koszackłego, na które zeszli się licznie obywatele 
miasta Leżajska. Glos zabierali: sekretarz pow. 
Jan Safian.,weki o spławach orea/nuizaicyjnycn 
Lewicy P S. L., a prezes Boi. Koszarki o spra­
wach politycmbagospodiairczyth.

Wywody obydwóch mewców zowUtły przyjęto 
Z wieikiem aadowołemiem i oklaskami, następnie 
uchwalono jednogłośnie następującą rezoiucyę:

Zgromadzenie żąda, ab] obecny Sejm rowtai 
Jak tiajprędaej rozwiązany. Zgromadzeni z obu* 
rżeniem potępiają politykę piastowców, bo ta dla 
ludu pracującego nie proynioela żadnej korzyści, 
u zato uprawt&nde geszeftów nrzez praewódców 
ponańbiłn se.*ounirtwo 1 zrobiło wielką jg.odę 
sp raw ie  ludowej. Zgr»nnadzeni wyrażają *®twn 
ufnaici dla ealeyo K lu a  P. S, L. L-jwity za wy* 
trw ałą pracę w Sejmie w obronie ludiu pracują­
cego małorolnika i robotnika. Żądamy od Sejmu 
Jak najprędwego przyjścia z pomocą inwalidom, 
wdowom po poległych żołnierzach, jak również 
tym, co ponieśli srtsodę z powodu wojny świito* 
wej. Caeeó i chwała Naczelnikowi Państwa aa 
Jego mi ly  1 znoje ale dobra naaaej Ojczyzny.

* < f i  polityczna L łw k y  P . I .  L.
W LUBLLNTB KONORE8 PIASTOWCÓW 

■kończył się sromotną klęską. Zebranie to od­
byto 17 października. Delegatów przybyło (p o ­
ro —- jn» ale dla aympatyi do piastoweów, a dla
©■5 iw  na. dch zgubnej i do prraąańoi paA-
■ztzy. ny prowadzącej polityki. Maskę onludr 
■ mówców piasto wy on adarll w całości obywa­

tela Kuth&rozj k i  W ysocki z K rasi" Ło.* za co 
zgrom adzeni obydwu obdarzyli w prosi nie- 
u > łan b jm i braw am i, ad>iastowcy ieden za d ru ­
gim* jak  szczury opuścili salę. W nr. 44 częścio­
wo „Piast*1 przyznał się do tego ntepowod :enia. 
Pom ału wszyscy pozmają się na tych pańskich  
chłopach. S tan ia ł* *  Tj d , 'b e tk a .

WYLLENICE. W dniu 8 grudnia oduyło się tu* 
taj publiczne zgrgtnadzonie. Mimo strasznie zlej po* 
gody z kilkunastu gmin okolicznj cli przybyli naj* 
wybitniejsi, masi działacze i  pracownicy. Eh gaił 
i i reewodniczyl obradom podfrsahy. Referat głó» 
wnv wygłosił poseł dr Putek. K o l e j n o  omówił naj* 
ważniejsze sprawy polityczne, kładąc szczególny 
nacisk n«a projekt nowej ustawy gminnej, który 
wprowadzić zamierza utworzenie gmin zbiorowych, 
na wzór rosyjsk- co zohranj cii mereno • poruszyło, 
w końcu mówca przytonzj ł szprot, jaskrawych gś * 

szeftow posłów pia^iow-ców, świadczących ó ich 
nezw^rydnetn wyzyskiwaniu skarmi państwa Toteż 
dwaj Obecni na  zebraniu pmstowcy > ta'ii jak' w ó< 
gnij, jeden błkdł co chwila, a <h-u ri czerwienił się 
jak burak. Napróżno też usiłowali zakryć brudy 
piastowców. Poseł Putek dał im tak dosadną od* 
prawę, że już do końca sicdsfbl.i cicho. Następny 
mówca p. Kleszcz poruszy! kilka ujemnych uchwał. 
Sejmu i rządu i postawił rezolucyę o rychle roz* 
wiązanie SeJjnu.

P. Mnborpwa ] odnp-i rzeczy Hbtete, poczem • 
podpisany omówtł kwestyę dan.nć, • wewnętrzna 
stosunki w Polsce i poddał surowej ocenie świeżo 
>oi"*-uwiony przez powiatową komisy ę cenni* 

■a artyknły codzienni nżytko. Pu kilku wyją*
snieniacli niektórych spraw przez posła Patka, 
przewodniczący poddał p>k1 głosowanie następują* 
ce rezolucye:

„Zebrani wyborcy z powiatu myślenickiego 
protestują z ohum niem  pm crw ko projektowi ustai 
wy gminnej, Opracowanemu przez sejmową korni* 
syę administracyjną i prz.-ciwko wprowadzeni!# 
głnin zbiorowych, żądają jaknajrjchlejszgo rozwią* 
ssania obecnego Sejmu l rozpisania wyborów do 
nowego‘‘Sejmu; uchwalają wotum zaufania posłom 
Lewicy P. S. I„. a  w szczególności posłowi dr Pul* 
kowi żądają rewizyi śwńżo ogłoszonego eonmka 
towarów i artykułów ży wnośń."

Rezolucye powyższe uchwalono jednomyślni s, 
poczem zakończono obrady. Nadmienić tu wypada, 
2e równie* powiat myślenicki atakują plastowcy, 
są jednak skutecznie odpierani. W dniu 23 paś* 
dtternika odbyli zebrahie powiatowe, które im w  
zupełności nie dopisało Z braku łudzi do swojej 
rody powiatowej wjtjJPali nieobecnych nawet na* 
szych ludzi. W ,,Piaście*1 jednak opisali, że inielc 
131 ludzi, co obecni na. tem zebraniu nasi ludzie 
omywają fałszem i twierd/ą, że liylo tam 30 osób. 
Jakiś też redaktor „Gońca" przybył do Głogoczowa, 
gJtta adorował pod niebiosy rzędy Witosa. Wieś 
te i dla piastowców skończył się klapą, co im jo*

. dnak znów nie zaszkodziło nakłamać w „Piaście**, 
iż zdobyli tę gminę. Możecie łgać piastowi.-y co się
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wam jiodota, twardzi ludowcy 2. Glogoczowa stoją 
J stać bedą niezłomnie pi-zy ,,1'ł'zj jacielu Ludu" 
mimo groniow i pokus. Takie rezultaty zresztą pia* 
Blov.cy zwyczajnie mają obecnie, bo ludowi dojadło 
cygamenie. Powiadam też: Choćbyście rzucili le* 
gion Czuty w, przy „Piaście" pozostaną tylko chłopi 
]izun:e, znani dobrze powiatowi, starzy wójcia.łt* 
pownicy z czasu w ojny i różne chwiejne dusze. 
Tych sobie miejcie. Pod naszym sztandarem orga* 
nizują się twardzi ludowcy chłopi, postępowi i 
ideowi, których ani ambona nie u straszy aiin ma* 
mona nie uwiedzie. E iżm terciik .■— ■ ■ ' ~ 

Reforma rolna.
SKAWINKI, pow. W adowice F arcelacya dóbr 

izdebnickich. 12 listoipada odbyło się u  nas par* 
C iowanie dóbr izd^bnictkicb Oio doKjzekaliśmy 
etę, czegośmy daw no już pragnęli, a  to w łaśnie 
podctiału ziem i. Gdy nasta ł rząd  z panem  Win 
centym  Witosem na czele, w to h»łus to obiecano 
iiem ię  chłopom bezrolnym i m ałorolnym , mówio* 
no, że rozparcelowane będą dwory m iędzy inwa* 
lidów i wdowy i m ieliśm y m ieć w szystko w P a ń ­
stw ie. co nam przysługuje za. nas®*. dotychczaso* 
wą pracę. I oto mamy owoce, k tóre nam  pia9tow» 
cy zostawili. Lodwo 33 m órg ziemi z obszaru 
dw orskiego w Skawinkacb z dóbr izdebnickkli, 
Czytaliśmy n ie .az, że dobra pohabsburskie mia­
ły  być przez rzędową parcelacvę oddane inwali* 
dom, chłcpom  m ałorolnym  i bezrolnym , i lasy 
im ały zostać dla S karbu  Państw a. Jednak tak  się 
nie stało, gdyż oto „bezrolny" m ajor d r  Roman 
A braham  zakupił obszar dw orski w Skaw inkach, 
ja s  słyszymy, po 12 tysięcy m arek aa mórg. Chlu* 
pi dostali ochłapy, brzegi kam ienne, albo m ocza­
ry  i to po 100 tysięcy m arek za mórg. Gdy parno* 
w ie z B anku usłyszeli, ze m a rk a  po lska idzie w 
gorę, dalejże w ruch  parcelacyę, aby chi spów o* 
czyścić z ostatn iej m arki. Tak bracia chłopi! Na- 
rz  kacie n a  dzisiejsze stosunki? To was powinno 
pouczyć, jak  macie oddać głos na chłopa, k tó ry  
rw ię  się piastowcem, gdy kiedyś pirzyjdą wy^o* 
rv  do nowego Sejmu. My chłotpa. jak jeden mąż 
pow inniśm y stanąć tw ardo przy P. S. L Lewicy 
i oddać głos, gdy przyjdzie czas, na tych ludzi, 
iktórzy p racu ją  dla dobra naszego i całego Pań* 
8 twa.

j jześć i pnzi trowienie naszym posłom i całem u 
S "^nnictwu. Czytelniik Ja n  B iela.

Krzywdy i nadużycia.
ŚLEMIEŃ, pow. Żywiec. Przebywa tu niejaki 

nauczyciel Zajączek, co jest w miejcie Lodzi na 
posadzie, a ma dwa miesiące płatnych wakacyi, 
prowadzi ząś w tym czasie agitacye partyjną, cho» 
dzi po doma/h i namawia na swoją stronę. On 
też i poseł Marek, endek, który tylko za senatem 
głosował, a co zresztą dobrego dla chłopa zrobił? 
Urządzili tu endecki u nas wiec, w dodatku z a* 
gitatorern Kowalskim ] Marczakiem pod przy*

krzywką im. ks. Stojałowskiego. Wygadywali ró, 
żno głupstwa, dostali jednak tęgie cięgi, i i  ze 
skrzywionemi minamli odejść musieli, a  zamiast 
rezolucyi mieli naganę, bo poniewierania imieniem 
ks. Stojałowskiego nikt im za dobre nie może 
wziąć. Pytamy posłów, jakto być może, by rząd 
płacił fiónsyę, a zamiast pracy miał agitacyę en* 
dccką? Jan  Tomaszek.
* KORCZÓW, pow. Rawa Ruska. O polski język. 
Nieprawdopodobne to a prawdziwe! Korczow w 
powiecie Rawy Ruskiej ma ludność mieszaną tak 
polską jak ruską po połowie. Ma kościół i cer* 
kiew, a nauka w tamtejszej szkole w dwóch las 
tach początkujących odbywa się w języku ruskim, 
a  dopiero w trzecim roku dziecko zaczyna się uczyć 
w języku polskim. W tej sprawno udawali oię mie* 
szkańcy narodowości polskiej do inspektora szkol* 
nego w Rawie ruskiej, który orzekł, że tak ma 
być, by w dwóch pierwszych latach uczono po 
rusku, zaś w trzecim po polsku. Możeby jaka wl t« 
dza szkolna we Lwowie zarządziła, by w Rze :zv* 
pospolitej Polskiej uczono dzieci polskie w poi* 
skim języku, ża wszystkich Polaków Michał Na* 
górny, Donnik Cybrnch.

DYNÓW. Protest inwalidów. Z w racam y się 
jako  inw alidzi z  pow iatu  Dynowskiego do po­
słów ludow ych z  p rośbą o wzięcie nas w oforo- 
nę. Rok już  m ija  od czasu uchw alen ia  w Sej­
m ie podwyżki re n t inwalidizicich, niestety do­
tychczas n ie możemy się doczekać ich w yasy­
gnow ania. Z czego m a zyć ten  nieszczęśliwy 
ch łop-lnw alida ni ?wiad rmo. 9 W styd n a n  do­
praw dy, że naw et n ienaw istny  nam  zaborczy 
rząd au stry ack i lepiej dbał o inw alidów . Nędza 
nasza i krzyw da n iem a granic. Przecie z ochotą 
sziiśm y na ^ j/jn ę  o wolność Ojczyzny; w alczy­
liśm y  nie bacząc na śm ierć ni kalectwo, u fa liś­
m y bowiem, ze nasz  rząd  w łasny zaopiekuje 
się n am i w ,ra z ie  okaleczenia nas. Obiecywano 
wiele. A w W arszaw ie ' to  osta teczn ie  policva 
ośm ieliła się dać ostrego ogn ia do inw alidów  
dem onstrujących przed Sejmem i do sta ry ch  
ran  i kalectw  dodać mowę. P rreciw  tak iem u 
trak to w an iu  n as  inw alidów  p ro testu jem y s ta ­
nowczo i żądam y w ykonan ia  przynajm nie j te­
go, co Sejm  d la inw alidów  uchw alił.

Inwalidzi z polskiej armii: T. K araś, F r. Ka­
wa. J. Bednarczyk, Jan  Zubileiwicz.

SPYTKOW ICE, kolo Chabówki, Jestem pilnym 
czytelnikiem „Przyjaciela Ludu", przekonałem się 
bowiem, że ta  gazeta je3t jedynem pismem, które 
jest nam chłopom przychylne i broni nas przol 
zachłannością panów i rzymskich księży. Nasaa 
wioska góialska zupełnie znajduje się właśnie pod 
wpływem rzymskim i czuję się w obowiązku na* 
pisać słów parę o życiu w naszej paraiii. Mnie 
sie zdaje, że duszpasterzom pachnij ciątrle pań* 
sżczyźniany porządek. Jakże bowiem inaczej oce* 
nić nnprzykład bicie po twarzy przez wikarego 
katolickiego, alboteż chodzenie z kolędą za zbo* 
żem, co przypomina pańszczyźniane dziesięcinna 
daniny na rzecz kleru. Albo jak myśleć o snrz :<ia» 
waniu zebranego od parafian zboża żydom? Pro* 
boszcz nasz znowu to prawdziwy endek. Tworzy 
on coraz to nowo zastępy tereya/rzy i kółka dewo*
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ciarski* k„órebę w rwtcir wyborów stanowiły je*
go J J  j n ą  gw śni j  ę przyboczną w ra lce  o man. 
Ja t roselda dła obozu KaiwKj.ańskiego. Kolko 
rolnicze przy jego gaspooarz »o#a od dwu lat prtu 
wie aa.Tnkłiięte. Xa to Terliwym okazał Rit. on przy 
budów >  plebanii, fetory wystawiono oak ztab pię* 
ta: ej bardzo willi w czasie wojny za wiele tysięcy 
koron zebranycn z krwawicy chłopskie] Budynek 
sricnlay zz.ow znamy stary i ciasny. Gruntu j s t  
przy probostwie Bto morgów.

A Tfo oo mnie spotkało. Jestem kaleką, nie mam 
bowł-m orawej ręki i jestem be i żadnego crtrzy- 
mania. Bylena przyjęty o®- shttby w urzędzie pa* 
Kitowym jako listonosz. Względnie posłaniec po* 
ćstowy. 1 rzy lata  Już mej służby ubiegały i at-łi 
rałem Się o przyjęcie n a ' stałego. ■ Na moje nie* 
szczęście urząd pocztowy zamieniono na agencję 
poezwwą. kierowniczka urzędu wyjechała, a n a  Jej 
miejsce przyjechał* jedna panienka z Kratkowa.’ — 
Biedr a ona być musiała, gdy odainnie zażądał*, 
bym jej ustąpił !>(1 ink. Odmówiłem tego, !>o 
wszystkiego •miałem ŻUO tuk. miesięcznie.' Rozgnie* 
v *>*a na m u e  poszła do asiędza i nie wietn, ęo 
tain księdzu nagadała, może mu powiedziała, że 
„Przyjaciela" czytam, dość, że po tej konioąrncyi 
mnie powiedziała, że na życzenie proboszcza mnie 
wydaia ze służb]. Żebym był przynajmniej dostał 
przyjęcie w Iłyrekcyi j*oczt. A vak smn nie w Pm 
co robić, czy kraść, czy po chrześcijańsku umrzeć 
z głodu. Sans nie wiem g» rob*ć i +ych par« słów 
podaję do gazety, niech wiedzą czytelnicy, jak 
•wielką jest rzymska miłość bliźni go.

Antoni Górka.

Życie gminne.
LIPNICA DOLNA, po w. B ochna Do chłop ow gJn 

RikówI Jako siary górnik ze zagłębia osi rawsko* 
kerwin^kiego 'objechałam Sierszę. Hory lisowskie, 
Jaworzno, Libiąż, Brzeszcze i Jawiszowice, /tapo* 
znałem się dobrze z panującymi tu stosunkami 
Zauważyłem, że i zarobki tu licłie, a  i górnictwo 
znindiije się ba bardzo niskiui stopnia. Górnikami 
to są przeważnie chałupnicy, oraz małorolni chlo* 
pi. Do tyófc ja piszę te parę słów. Zbliżają się no* 
we wybory. Tr/.cba wstępować do Lewicy P. S. Ł." 
i brać sie dzielnie ao pracy, by przy wyborach 
wygrać. Do dziś dnia w Sejmie ule zawieźliśmy 
należytej obrony w opłakanym lo*io naszym. Ja 
stery , żS jrrż -nad grobem stoję, mogę to napisać. 
Sprzedajesz wprost *woj\, żyrie bracie gńm fsn aa 
u* parę marek. Każdego dnia możesz na zawsze 
pożegnać cię ze światem i ze swoją rodziną. Sko­
ro zaś siły i  ljrew z  ciebie rebota wyciśnie, to 
ci.- wtedy pncadaWwy wydalają na pmwiaye, to 
jest aa nędzę, prawie tyle co n a  żebraninę. Nic 
t« nie pomagają kacy -brackie >k<m prowizy* 
nawet na kawałek cnlcha r ie  eta c sy, a  Kaprtall > 
su  11 ta  nie w głowie, a rząd ma swoja kłopoty, 
a e nas apomuąć się Tzetelnie niemi- komu.

Dalej bracia! do szeregu pod sztandar Lewicy 
P. S. L. Tak rolnicy jak robotnicy podajmy sobie 
dłoń brat e r aż a. stańmy laka jedon mąż ramię 
p-zy runu *siu, bo jedyna droga do wyzw*>Ieo4a to

wygrane przez tud pracujący wybory. Już nas 
śruba Ucisku dość przygniotą i przygniecie jeszcze 
mocniej, jrkórb nie złączymy się w mocnej IbSR aSJ 
urganizacyi.

Jakie roiłby rządy choćby z lego widać. Skoro 
rv,olałem zgromadzenie roale w- Lipnicy dolnej za 
za proszenia mi do Kółka rolniczego. to zwierz* 
chność gminna i polieya zrobiły doniesienie do 
starostw a'i by leni do protokułii w aąJteic w W ii 
śliicżu. Gdy zaś żyd Almo Ajrżyn z Murów Li* 
pnićy łaźnię w piwnicy umieścił,' a stąd ściek, 
ln-ndnej wody- puścił do w, -ki, z klór -j mało co 
uie cala Lipnica dolna używa wody, to o lem nie 
byio żadnego doniesienia ani zwierzchności gmin* 
nej ani poiicyj. Józef Badała,

WÓLKA TANEWSKA, po w. Nisko .lako ui tu­
dzież odczuv amv doskonale, jakie jfrfslugi ma 
L w ic a  P. S. L. około zdobycia dla lu d u  lepszej 
przyszłości Nerce nasze, dzięk ' lenni cnie est 
pi zepełnJone wde ięcaznośoią za to lew icy . 
Oyzywiśnie część łuuiiości, sŁC/e^ólnli- rośni 
AePlam icy- dem «btv  i kacoftutia siw dzą s ię  mo­
cno n«. .JYzyj&cAcla Ludu" za t* e r t H> a- 
ty i postępu. Totoż i mnie z i bińj rtfTyknł w 
.jpiży jaciciu" -Nr. 87 co bajcie i ri niej st‘ n tak o a* a li. 
N*» trzeba jakoś te a tak i wyt-rzj m ać.-L ud tu ­
m aniony piZBZ kłt-T i szlachtę do d /is  jeszcze 
nie obudził się w całości es snu łeter nowego. To 
zay just rrajBinatniejswy że^ im laz t się przeciw 
m nie i mój braciszek .łan Ctanuka* c<> m nie 
od ntocto.i iai&a w>m \ '-lat. bo czytam  . Przyja> 
ciel% Ludu". Nawet mnie ziilo obiecywano t  
koścHłła wyreuełć. NJ“ obawiam  się lego,^ — 
Choćby cała przemyska dyecyz.m ruszyła kin ty 

J tw a ć  inn ie — nie jeden endek — to i tak do 
żsgo Stopnia m nie nie ogłupi, abym  księżo-p*- 
inoin lupy lifcał. K lar i szJacltta nas irniotę m il- 
azeć nie lnożonij i nie będziemy. Posłom Lewi­
cy P. S. L., redakeri i wszystkim  Czylclnikom 
..Przyjaciela Ludu** cześć.

Bolęrtaw K aziaty  18-ietni ludowiec.
BRZ9&KA, pow, J a h ła  Za czasu pobytu umgjj 

\t knueiryce prenum erow ałem  sobie pnzr w aiiiie 
„Przyjacit-Ja Ludu*1, P o»T óciem  obecn e do 

k ra ju  1  dalej „P rzy jaciete" czy tam . U nas w 
gminie,, w Brzy«ka.cb są  wyłącznie czite ln icy  
, P rzy jaciela L u d u “. ,J a  sam  znam  potda Sta- 
pińskiego od l»t itwudziogrl.u i wiem co w ycier­
p iał w <*rooie praw ludowych. T eraz nam  
przybyto więcej m łodszych polityków, a mię­
dzy niem i ied. Sanojca ,i dr. Pufek. Cieszy nas 
bardau ich praca i m am y nadzieję, że wyda ona 
n ad e r błogie owoce. Róż.no a tak i imtsj się wy- 
trz j avać, bo, kto ciarpi t«n  będzie zbawionym.

B sda u  uaa duża, bo ani arz-.wa, p.-iI u b ra­
ni*, „ni butów  dokupić się nie można. .Test rhto- 
dno i  często głodno. W yżyć z tio.eeh lub naw et 
% czterech morgów gruntu  dla całej fam ilii jest 
bardzo ciężko gdy kobieta m a kilkoro  dzieci, 
a  nap rzyk ład  mąż zginął na wojnie. C.dv za- 
głąiduęć do te k ' ej cba.ty podczas o b p c n e j  cię- 
ż.kiej z im v, to tam  dzieci półnagie z.hifó za pie* 
oeim. Sąg dnzewa 7  prziwcaz im kosztuje u na# 
15 tys. mik., a  fcreeba najm niej dwa sagi na zi­
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mę. O te;n nie chcą nic wiedzieć różne Pszczółki, 
P  asty, Niewiasty i t. p. i w ypisu ją niestworzo­
ne nieraz bzHury. Z tego jc.inak każdy sobie u  
Da3 nic nie robi. Pam iętam y i wiem y wszystko, 
pam iętam y naw et księży zam ach n a  p. Stapirf- 
akiego w K idanow icarh  w r. 1914. Nie dam y 
fiwego i bronim y s ę, jak możemy. Serdecznie 
pozdraw iam y Redakcyę i prezesa Sta,pińskie­
go i wszystkim  życzymy W esołych Świąt.

Józef Gajda.

V imię nip Misi Porom Paastwoi.
Phfl idelpnia, Pa. W roku ubiegłym *1920 przeproś 

. wadzono tutaj na w ychodżctwic Polska Pożyczkę 
Państwowy. W ^niektórych większych polskich os:u 
dach, jak Tthicaga, Nęsv York, C.leveland, Phijadels 
pliia i innych pozakładano komitaty t. zw. „cen* 
tralne" i komitety lokalne, które właśnie byiy od* 
dane „w opiekę tyrli centrali . Było podobno jas 
kieś komisowe wypłacane owyir. komitetom. czy6 
pewier, procent od zebranej sumy, na pokrycie kos 
sztów owej kampanii. Jak wysoki był teri procent, 
Bog raczy wiedzieć, wszystko pokryte było i jest 
tajemnicą dotąd' Pisałem do główTiego biura tej 
Jjożyc/.ki o informaeye, lecz czy otrzymałem to. 
to  chciałam ,nic'‘ Ja pracowałem gorliwie w tej 
pożyczce wraz z innymi ludźm i. uczciwymi, jako 
w kom tecie lokalnym. Wiem, że nasz komitet zes 
brał G2 tysiąco dolarów, a w całej Philas 
d -łphii z okolicą zebrano coś przeszło jeden milion 
łrzyslapięćdziesiat tysięcy (1,350 000). Od takiej

sumy przypadało owo komisowe, choćby pół preu 
cent, cohy czyniło blisko 7000 dolarów, a możjbne. 
że owo komisowe było większe jak pót . procent 
My jednak o tem nie wiemy. Centrala, owa na 
Philadelphię. składa się jak wiemy z byłych 
Wydziałowców (wyłącznic) 3 ludzi, nikomu centa 
dać me cn;ą. Mówią, że nic nie dostali od gló* 
wnego zarządu z Washingtonu i dlatego nie daj 
dzą i nam.* My im nie ufamy i nie chcemy, by 
ktoś krwawicę ludu się tuczył za naszą pracę! — 
Mieliśmy rozchodu w naszym kornitedic coś 90 
dolarow, to musiehsmy użyć n» to pieniędzy 
zbieranych na sieroty polskie. Zatem apelujemy 
do S/.. p. posłów, aby się zajęli t.ą sprawa i wy* 
śwjeilili ram , czy był wypłacany jaki procent od 
toj pożyczki w czasie od kwietnia do pażd/iernis 
ka litóO r.? Nic chcemy tych pieniędzy dla siebie, 
alt chcemy sa n i dysponować teml pieniędzmi 
n. p. na Polski Czoruony Krzyż lub inny godńy cel.

Jaki właściwie by! ów procent? Jak wysoki? 
Jeżeli tak kampania przeprowadzona była wszędzie 
po wszystkich centralach, to napcwno sporo ino? 
głą panom z Wydziału przy być do kieszeni. Prosu 
my o odpowiedz w tej sprawie i co mamy c./.yj 
nić dniej. Ci panowie jeździli {to dwa razy w tygo* 
dniu do Wasningtonu, jak sami nam mówili, pc 
co, lo nie mogą odpowiedzieć. Zdaje się, że dobrze 
im interes narodowy poszedł. Na żądanie możemy 
nazwiska ich p< dać. Są to piy: Jozef SI makowski, 
prezes,' Józef Kubacki, Sgkretarz centr., Kazimićrz 
Sienkiewicz, dyrektor. '

Czi m kow ie Komitetu P S I

Z AMERYKI.
PHTLĄDEL PHIA, PA. Do Braci Ludowcuw w 

Odrzykoa nI Zbliżają sie wybory do Sejmu. Być 
może nie wszyscy z was w całej pełni pojmują 
doniosłość tychże wyborów. Najwyższy czas, by 
zrfeząć działać. Dlaczego nic ni“ słychać tam u 
was o żadnym ruchu ludowym? Nie wiem, co jest 
przyczyną tego. Możebne, że żyjecie nod groźbą 
represyi ze strony wszechwładnych i wszechpotęj 
żnych luminiarzy pi-istowo=klerykalnych. Lecz jak 
nitcie, strach ma tylKO wielkie oczy, a jest on 
•  wiele słabszym od was, od waszej woli i od 
waszego głosu.

Nie powinniście się absolutnie * obawiać p. Na* 
wroekich, e*y innygh, bo oni są od was zależni, 
a nie wy od nich. ^  P

Pamiętam kiedyś ruch ludowy w Odrzy k>uiu. 
Byto jedno stronnictwo prawdziwie ludowe, i  tego 
część tylko dotąd tkwi pod sztandarem Lewicy 
P. S. L., czyli pod sztandarem prawdziwego po* 
stepu. W caiej wsi, z wyjątkiem 4 czy 5, byli o* 
bywatele zwolennikami ludowładztwa (demokra* 
ty i) i bezw zględnego postępu. Dzisiaj widać coś się 
zepsuło. Ol ow a, niechęć, apatya, czyli biem oti, 
nic dadzą wam satysfakcyi nigdy. Pomineliścia 
protest przeciw sonatowi. Nie słyszę o żadnej u 
was Padzie Chłopskiej, podczas kiedy W każdym

zakątku Polski nowoczesnej życie wre 1 bój o 
zwycięstwo Judu, o ludowe święte prawa się toczy.

Powiedzcie ‘yuie: icu ,;ay zwyciężyć! i uapewno 
żwyoiężycjo i byt wasz się poprawi i Polska silna 
będzie, gdy olbrzymia większość Jej dzieci (was) 
zadowoloną będzie.

Powinniście jak najprędzej zaraz stworzyć sil* 
<i1ą Radę chłopską Lewici. po/.v iniśoie się nara* 
tizić. nad stanem obecnym kraju, jego sytuacyą, 
wewnętrzną polityką i gospodarczą, krorąto jak w 
bagno zaprowadzili piastowcy i endoki. Sanaiya 
(poprawa) jest kornej zną. Ta tylko przez rozumne 
wybory przyjść może i przyjść musi!
■ Pomyślcie tylko, co to za potęga ten poseł, któ* 

rogu wybieracie. Jest on nietykalnym, jest dery* 
dującym czynnikiem w glosowaniu nad reformą, 
prawem etc. Nikt, a tylko poseł potrafi się nale* 
życie upomnieć u Rządu za swoich wyborców, 
lecz tylko poseł ludowy, znający potrzebę ł  du* 
szę waszą, z którego to stanu sum pochodzi.

Przedewszystkiem powinniście glosować na ki* 
dzi czynu, ludzi prawego charakteru, którzy sta* 
le i wytrwale da.żą w jednym kierunku, jak p. Sfct* 
piński, co przez 30 kilka lat broni praw waszych. 
P. Stapiński nie był nigdy w steru rządu, zatem 
nie można go posądzać o niedotrzymanie słowa
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i bezwzględny odpowiedzialność nań kłaść za rzą* 
dy w kraju. Żadne stronnictwo, będąc mniejszo* 
ścią w Sejmie, nie może mieć poparcia większo* 
6ci stronnictw innych, dlatego nie meżc przepro. 
wadzić i nie powinno brać odpowiedzialności za 
wJimnistraryę kraju. Panowie piastowcy mieli 
Większość, a zaDm całkowita odpowiedzialność 
na nich spada. Sami oni jednak o siebie dbali i 
o partyę swą, a nie o cgól ludu. Najlepszą ilu* 
et racy ą rządów piastowych jeśt wasz p. Nawrocki. 
Jak wiecie nakupił majątków i t. p., ale nic dla 
was , 1 1 1 0  zrobił, j  acy są wszyscy piastowcy oprócz 
kilku ledwie.

Pamiętajcie: że jaki poseł taki Sejm, jaki Sejm 
laki R u d , jaki Rząd taki porządek i dobrobyt w 
kraju. Zatem apeluję do was, zorganizujcie na* 
tychmiast Rade chłopską Lewicy P. S. L. i pra* 
fujcie wspólnie, bo klucz dobrobytu w waszym jest 
Tęku. Z pozdrowieniom, Cześć!

Józef Warzał, radykalny ludowiec.
M AKEESkOBT. PA. N ieraz już z niezm ierną 

ciekawością bra łem  do rą k  „P rzyjaciela11, spo 
dziew ając się znaleźć. jak ąś  wiadomość z Kieł* 
parowej, pow. Rzeszów, a  tu  nic. Sm utno mi i 
przykro, że tak jesł, iż w mej rodzinnej wiosce 
an i jeden z rodaków m oich nie może się odwa* 
żyć napisać korespondencyę do „P rzyjaciela  L u­
d u" o położeniu w tej wiosce. B racia rodacy pa* 
aiiętajcie, że w obecnych czasach w alka toczy się
0 w ładzę i prawo w Polsce je ś l i  teraz chłopi za* 
śpią i p iaw  swych bronić nie będą, tak nad ni 
mi inn i w ładzę uchwycą, a  potem  pomału zależ* 
ność prz#radzi się. w niewolę społeczną, Parnię* 
tajcie, że w alka idzie też o ziemię i przyszłość 
dzieci W aszych, a o tern wszystkiem zadecydują 
zbliżające się wybory. Pam iętajcie.

Stanisław  S tachursk i.
DEPEW, N. J. W ielce rad  jestem  tem u, że jes t 

w Polsce preynajm  iej jedna gazeta, k tó ra  bez­
względnie broni chłopa i robotnika, a n ią jest 
„Przyjaciel L udu11. Dlatego też ja  „Przyjaciela" 
r ta le  m ianuję „gwiazdą oświaty", jest on bowiem 
jak  pochodnia jasn a  pośród nocy uciem iężenia 
społecznego. W ierzę też w to, że „oświata L udu 
dokona cudu11. Jeżeli też chcem y napraw dę arau* 
eić ze siebie jarzm o wyzysku kapitalistycznego
1 zdobyć lepszy byt, to  m usim y wstępować do 
stronnictw a ludowego i d o  Rad Chłopskich Le* 
wicy P. S. L. Na działaczy ludowych Jana Sta- 
pińskiego i  d ra P u tk a  m iotane są obelgi nietylko 
w k ra ju , ale i tu  w Ameryce. My życzymy^wszy* 
Btkim działaczom Lewicy dobrego zdrowia i wy* 
trwałości. Najwięcej eię m jpta przeciw Lewicy 
fcler rzym ski. a  potem piastowcy.

Niedawno byłem w Buffalo i zaszedłem  d/o 
księgarni M ichalskiego i pytam , czy niem a „P izy 
jaciela". *

—• Niema, już  roaspraedany.
Ale stał tam  ksiądz rzym ski i ten zaraz  do 

mnie:
— Pan czyta „Przyjaciela Ludu"?
— Czytało — odpowiadam  mu.
A cai k lecha znowu mi rzecze:
*— Toż nie wiecie, że to pismo niedobre?

— A dlaczego niedobre?... — pytam .
— S tapiński Jan  i dok to r Józef P u tek  to są  

praew rotniki. Księżom p: aw a odbierają. To lu*
■ dzie- niedobrzy.

— Hm... — myślę sobie. — To bieda.
Jakoś pom ału odszukałem  „Przyjaciela  L udu" 

u znajomych, czytam, a tu  nic z księżego gad a­
nia, ino pisze „Przyjaciel", co jest słuszne,, by 
się ludzie nie dali wyzyskiwać.

I j a  tak myślę. Czas już najwyższy, by jarzm o 
niewolnicze było zrzucone, nieebby ono naw et 
nazyw ało się rzymskiem. Człowiek na śwait przy 
chodzi wszędzie jednaki, bez żadnego szlache* 
ckiego sztem pla, toż w inna być równość, a wol* 
ność i  p raca to powinno być fundam entem  pTa* 
w a społecznego.

B racia chłopi, nie .tajcie pozbawiać się praw  
różnym nicponiom.

T. Ctfełepała, chłop Ziem i Lubelskiej,
BUFFALO, N. T. 28 w rześnia br. m ieliśm y spo 

sobność tu  w Buffalo widzieć i słyszeć wysłań 
ków z obozu „P iasta": Bryla i Dębskiego. Muszę 
przyznać, że oprócz prawicy, nie kry tykow ali ża* 
dmych innych stronnictw . Nie będę tu  wymię 
nial pochwal, jakie posłowie głosili na rzecz swe* 
go stronnictw a, lecz najgłów niejsza pochwała 
w arta zanotow ania, że nie czekając n a  zezw^le* 
lenie W atykanu , rząd  zabrał s ię  już  sam ow i a* 
dnie do parcelow ania dóbr kościelnych. Czy to 
czasem nie bluff, bo my tu  o tom pierwszy raz 
słyszymy. Prosim y zatem  „Przyjaciela Ludu", by  
napisał, ile jes t w tem praw dy? (.Test to znpetno 
k łam liw o i to podwójne: popierw sze do dziś ni 
m orga księżego g ra n tu  n ie rozparcelow ano, a  
po drug ie w łaśnie piastowcy głosowali przeciw 
wnioskowi na w y włączenie ziem kościelnych bez 
pozwolenia Rzymu, jak  o tem św iadczą zapiski 
sejmowe. — Odp. Rod.). Te oświadczenia posłów 
nie wzbudziły we mnie w iary, bo wiadomo mi, 
że dóbr b iskupstw a krakow skiego, przemyskiego 
i td ,  wynoszących tysiące morgów, pancelacya 
nic dotknęła. P iastow cy narzekają n a  radykał* 
n ą  lewicę, a, mojem zdaniem, sam i sobie winni. 
Tu w Ameryce wiemy, że piastowcy rep rezen tu ją  
w Sejmie zamożniejszą część włościan. Dlatego 
też nie siedzą po lewicy, tylko w centrum .

W zględna zamożność zbliża piastowcó*v eko* 
nomioznie do średniej w łasności ziemskiej, te* 
prezentow anej w Sejmie przeważnie przez ende- 
cyę, toteż piastow cy w ielokrotnie w Sejm ie ende* 
cyę popiea-ałi. Że piastowcy na złej 3ą drodze, 
dowód na to, że endecya nie ćhoiała i tak  uznać 
piastow ców  za równych sobie; Czas najwyższy, 
bo już diawno to wszyscy poznać byli winni, że 
panowie endecy i ich lokaje nic wspólnego z 
chłopami nie m ają  i mieć nie chcą, bez wzglę* 
du n a  to, czy ten chłop będzie um iarkow anym  
lub bardziej radykalnym . D la endeków obszar* 
niików to  w szystko jedno. Oni s ta ra ją  się i s ta ­
rać  się będą o to nadal, by chłopa niedopuścić 
do władzy, ani do równości. Endecya jednak u= 
żyje chłopa chętnie za swoje narzędzie tak , jak  
używ ają sliużby, tak, jak  rów nież używ ają  tych  
posłów chłopskich, k tórych  w łasna ciem nota
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trzym a jeiaacze na praw icy. N a tern  końcay  się 
p ań sk a  łaskaw ość, U j» ,  by chłogM poczuli się 
gołymi ludźm i, w yihyłi p«irobcr insłuch  pańsnczy 
żt la n y c h  na w yczek i odw ażnie snUuoęli do  w alki
0 pełną włodizę dla psncującogc, Ludu; chłopów
1 robotników. Stanisław K. Lipka, ludów iec, 
ELYBlA 0  3 .  S p iestę  z now ą preauc lera tę  1 
pooyhjm na g a » tę  dla m n ie  dw a dolary , a  U* 
b ra ta  w k ra ju  w  K alnicy do lara . J a  bez -Przy­
jac ie la '1 n ie m ógłbym  się obejść, cóż bowirm  
może być lepszego n a  pokrzepieni* ducha , ja k  
„Przyjaciel L u d u “ ? Proszę m i tedy gazetkę n a­
dal regu larn ie  posyłać. Mam i ja  nadzieję uw i- 
dzieć naszą  kochaną Ojczyznę na  swoje oczy, 
hoin odjechał od. niej ła t  tem u już i IzioiMiętoa­
ście, skoiom  się jeno bogu ducha w inny w ym ­
k n ął c. k. A u stryk  dziś już copraw da c. k. nie­
boszczce.

Ale cłiciałbj m już w Polsce zobaczyć rządy 
ludowo, dem okratyczne, ażeby każdy czul aię 
tam  paiuwd:tAvi.‘ obywatelem  siwego kra-juv KHr 
od rządu  należy odswoąć, bo księża mają. dość 
pracy. Bez polityk i oni m ogą się obejść i  polity­
kę v.inni omi pozostaw ić lpćteivm świeckim . 
Nal ży też itt*. a w lękać, a  przeprow adzić re fo r­
mę ro lną bo że panow ie trzy m ają  dużo  roli, 
to d la  nici) zgubne, a dla k ia fu  k o sz t.O iło p  mo- 
bie ziemię odrobi sam  i to przywiesić w ielką km  
rzyść i dla niego i d la kra ju. Księża n iech  się 
gorliw ie zajm ują, spraw am i Triigljnem i a n ie  
poiitycznem i, a w Czas wyborów p rzestaną dya- 
bli w arzyć s ia rk ę  i smolę, piekielna zaś cze­
luście zm aleją wenczas również do rów ni ar: ów 
zwyczajnych. Jak i o deiś jest, to one n a j­
w iększe przed wyboram i.

Szczęść Boże! n a m  bracia chłopi, rodacy  przy 
Wyborach! Baczcie, byście w ygrali, czego W am  
icirdwznie a całego serca życzę.

i a u  Mantyk.

SEJM.
J e lc z e  0 hm. rozpoczęło się drugie czytanie 

ar ta w y danina w  ej. W  rozprawie ogólnej 
przedstawiciele endeków (Wierzbicki i Głą- 
hi«ski)i konserwatystów (Sokołowski), Klu* 
bu Pracy Konstytucyjnej 'Ro*i»< beri. Naro­
dowej Psa-tyi Robotniczej (Chądzyński) o* 
świadczyli się %x ustawą daninową bez zm ia  
ny, socyaliści (Diamand) podtrzymali wnio* 
sek o pociągnięcie i gotówki pieniężnej do 
tej daniny, — pia^tow cy (Kowalczuk), Skul- 
szczycy (W ojdilióski) i klerykali zapowie­
dzieli a^dauie pewnych zmian, ale wkoócu  
będą głosować za daniną., a tylko Lewica P-
S. L- w c^szemycl t mowach swych posłów o- 
świadczjrła str.no węzo, że jeżeli bezrolni i ma 
lorołni chi jpd nie sos tana zupełnń zwoi nie- 

' ni od daniny, to kl ub na**z będzie zmuszony 
g ło so w ać  przeciw całej ustawie daninowej, 
jako ustawie niesprawiedliwej.

Jedno z przemówień ministra, skarbu Mi­
chalskiego wywołało ostre otarcie z piastow*

cami. Mini uer tw ierdzi, że artykuł z wn- 
r ił ik«ii >i sprzedaży ziemi na zapłacenie da­
niny przeszedł na Radzie M uJstriw  zgo* 
dnie, natom iast prezr* Głównego Urzędu 
Ziemskiego dr Kieroik (piastuwioc) poiwt jr- 
mował, że udywała zapadła wbrew jego wo­
li- P. Rataj w  imieniu piaskowców zażądał 
od m inistra Michalskiego sprostowania, a 
gdy tenże oznajmił, że okaż* proioknl pocie* 
dsen;ą Rady BEłuiktrów, to i to nie zad uwol­
niło piastowców 

W poniedziałek 12 bra. rozpoczęło się roz­
patrywanie poszczególnych artykułów usta* 
wy daa nowej. Nasze żądanie zasadnicze o 
zwrł.oieał.e bezrolnych .(chałupników) i m a ­
łorolnych jest w  paragrafie trzecim. 

Wreszcie daninę uchwalono Id hm 
Na posiedzeniu 10 bm. Imaiebn* iut>vvę 

przecjw Naczelnikowi Państwa wygłosjł p. 
Świna z klubu „chrześcijańskiej demokra- 
r y i‘. Moma ta stanowi dowód, że nienawiść 
endeków ik lerykałów  przeciw Jozefowi Pib  
sudskieniu nie słabnie. Oni coraz giośniej 
obwieszczają, ze chcę mieć jakiciroś, swoje­
go królika, któryby bronił swoich i księżo- 
pańskich przywilejów, ft

Opróaz ustaw y daninow ej, o krócej pisaeimy o- 
sobno, uchw alił S?jm w ubiegłym  tygodniu u- 
staw ę nadającą  MiniiStirdAl skarbu  praw© kon­
tro low ania wszelkich w ydatków  we w szystkich 
innych m in isterstw ach  i  w ładzach, a  także p ra ­
wo zm niejszania liczby urzędów  i urzędników . 
Przy rozpraw ie nad  tą  u staw ą  przem ówił p.
S ta p ia sk i i w ytknął, że pom im o szum nych za­
powiedzi m in is tra  skarbu  Michalskieigo dotych­
czas popraw y stosunków  nie* w idać. Urzędów i 
urzędników  raczej ciągle jeszcze przybj wa. — 
A jak  długo nię to m e im ie n i, to żadne daniny  
ant żadne podatki r te  w ystarczą. L iczba łunk* 
cyo«aryuv«zów państw ow ych dosięgła" ju*  413* 
tysięcy osób, to  zmoczy. że około dw a mili my 
ludzi żyje z  pensyi rządow ej czyli ie  n a  25 lu ­
dzi w Polsce pgzypada jed n a  osofca u treym yw a- 
n a  pra, z sk arb  Państwa. Stanow i to już wyda- 
i«k ponad  150 m iliardów , ale to  jeszcze nie wy- 
dorv-ta i  p łyną ustaw iczne pertyrye <xi ui rodni­
ków o podwyższenie poborow. Tego Polaka ni* 
uniesie, n a  to ludność n ie  jes t w stanie noattur- 
czyć podatków, toby się m usiało s koń rzyć ruiną 
i  u p ad k iem  P a w w a .  L -w ica P. S. L. gtosuje 
em. tą *■ stawą, ale żąda od  M inistra ak t rb» aby 
od słów przosKedł do czynów.

Druga ustawa, równinż uchwalmy. postana­
wia, że Sejm  nie bgjlcłe uchwalał ■‘auinych no­
wych wydatków, dopóki się minister sk  rraj 
nie zgoAsl. P rzy  rozpatry wanhi tej u  iłowy -do-
seśo do as,bnego zatargu pomiędzy Sejmem a mi­
nistrem  skarbu . M inister zarzucił Sejmowi, żfe 
nie chce pomóc d<> uadrow tonią .Icarłm Pań­
stwa. W yw ołało to wielką burzę, piaerwairw na 
godzinę obrady poozem miŁniscer skarbu z m ó­
wnicy wytłóm«cżyi się, że on nie Chciał Sejmu 
obrazić.

Dal -j uchwalono uetawę nadajęcą miastom 
ijraiwo p (tńcnumia różnych >płat od bHetów ko-
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lejowych, przesyłetk tow arow ych itd . n a  rzecz 
dochodów m iejskich. U staw a ta  pociągnie lu d ­
ność w iejską w w ysokim  stotm iu do  o p ła t n a  
rzecz m iast, chociaż i dotychczasowe opłaty p la­
cowe, targow e, paszportow e ilp. już  były wyso­
kie. A za to  w szystko m ieszkańcy m iast jeszcze 
źle p a irzą  n a  chłopów i w yznaczają niem ożliwe 
ta ry fy  n a  p roduk ty  w iejskie, na to m iast n a  to ­
w ary  prze? chłopów nabyw ane n iem a cbn m a- 
ŁąymaJnych. T rudno pojęć, dlaczego p4o»towcy 
tę  u staw ę przepuścili.

Podateik od wzfbogaconia się podczas w ojny  
jest już  także gotowy. Mianowicie nieruchomo 
ści nabyte w la tach  1918, 1919, 1920 i 1921 pod­
legnę dodatkow ej, osobnej dopłacie. Tylko b a r­
dzo m ałe nieruchom ości są rolne od tej daniny. 
Również kto  spłacił długi przedw ojenne przed 
tza«?m , teci tak że  złoży etosowi ią d an in ę  do 
akarbu  P aństw a. Ale ta  d an in a  dotyczy wyż- 
ezych su m  a  chłopów b<>daiże nigdzie n ie  do­
tkn ie.

Będzie nad  czem  m yśleć przy kolędzie. M aję 
z czem posłowie jechać do wyborców n a  zgro­
m adzenia. Osobliwie najw iększy k lub  pia^tow- 
ców m a sdę czem pochw alić, że jego potęga do­
prow adziła  do tak ich  ciężarów podatkow ych. [

* **
Nadio traktowano wniosek nagły N. 

P R. z dowodami, że obszarnicy w Poznań* 
skiem wynajęli sofcie gromadę bandytów i 
każę im rozbijać przeciwników politycznych.

* **
Śeiąganie podatku osobisto-dochodowego 

zostało telegraficznie wstrzymane z powodu 
wieiide] liczby pomyłek, które popełnili u- 
rzędnicy podatkowi przy wymiarach tego 
podatku. Będzie uchwalana zmiana doty* 
tzącej ustawy, upraszczająca całe postępo­
wanie. * **

W komisy! budżetowej podczas obrad nad 
podatkiem od zbogacenia podczas wojny za­
żądał poseł Maj, wicemarszałek ze stronni* 
stwa Skulskiego, (przyjaciel poi. Witosa), 
aby pod ten podatek podciągnąć także wszy­
stkich tych chłopów, którzy powrócili z A- 
meryki z dolarami! Ostro odpowiedział mu 
p. StapiAski, że to jest dowód ciemnoty. Pro* 
Jekt rządowy żwdlitta Amerykanów jako ta­
kich, którzy się dorobili ciężką pracę, a nie 
spekulacyą lub paskarstwem.

* **
Poseł Kiempt. interpelował: 1) Ministra spraw 

wewn. iwi spa a wie bezprawn ego zarządzenia 
starosty w 1 amofcrzegu, który wymusza na 
gminach atooże dla policyi, mimo ustawy o wol­
nym handlu. 2) W sprawie pokrzvwdz>nego 
Piotra Szczygła z Radomyśla wielkiego przez 
Sąd w Radomyślu. Pos. Marehula i Krempa w 
apnwie beaprawinego zabiefania drzewa w la- 
oar.h uprawnionych gminy Bukowina przez 
Ekspozyturę budowlaną w Nisku. Pos. Sudoł 
nterpelował w ewraw ie wyborów gminnych w 
Czajkowej pow. Mielec, a poseł Marchut w sprn*

wie pokrzywdzonego W ojciecha B u tiy m y  z 
Pysiznicy.

Poeeł d r  Puteh winiówl in tcrpelacyę: i)  v 
sp raw ie  odebrania debitu  pocztowego piem u 
am erykańsk iem u  „S trażnica" przez k rakow ską 
D yrehcyę poczt. 2) W  spraw ie prześladow ania 
zebrań re lig ijnych  „Badaczy P ism a śu “ prz a  
k rak o w sk ą  policy ę. 3) Przeciw  niespraw iedii- 
w ym  w ym iarom  jjodalków  dochodowych w 
g,.-linach L ipiny dolne i górne pow. U łgor?.j. 
4) W  spraw ie nieodbudow an ia  zniszczonej gm i- 
S aan jna  pow. Łańcut. 5) W spraw ie nadużyć w 
szpitalu  koni w Kobierzynie, pow. Podgórze. 
6' W spraw ie przetrzym yw ania w służbie woj­
skowej lekarzy  starszych  roczników. 71 W sp ra ­
w ie zaopatrzenia ludności w pow. wadowickim  
w duziewo opalowe. — Poseł S-ib w niósł iinter- 
pt-lacyę: 1) W spraw ie p om ijan ia  przy  parcela- 
cyi obszarów dw orskich byłych ochotników  woj 
skowycb. 2) W spraw ie pokrzyw dzenia wdowy 
po listonoszu P elczarskim  z Korczyny.

Niedaleki dzień obrachunku.
L udu w iejski roboczy, podw alino gm achu pol­

skiego! W  radosne sz*~ty wolności odziana za­
w ita ła  do n as  Ma tk a  nasza Rzeczpospolita Pol­
ska, dźw ignięta z probu do życia s ta ran iem  tych 
swoich najdzielniejszych synów-, k tórzy zros.li 
k rw ią  sw oją i zasiali szczątkam i ciał swoich 
n ieprzejrzane stepy, góry, lasy  i biota ziemi sze­
rokiej s ta ran iem  Łych, co za wolność słowa i 
p ism a polskiego przejęczeli caie życie w w ię­
ziennych kazam atach  lub  sybirsk ich  ta jg ach  
pod n a h a jk ą  pysznego ca ra  Rosyj, despotyczne­
go sam od^erżcy . Byli zaś i tacy co za wolność 
Ludu i F o lsk i swe głowy zostaw ili na słupach 

j szubienic i k rw ią  sw oją zbryzgali miecz.e i ręce 
swoich katów , a  ludu  polskiego tyranów . Pol­
ska- przez 150 la t  stękąła  pod uciskiem  sro­
giego potrójnego ja rzm a niew oli. Z kurzu  krwi, 
z dym u pożarów i łez potoków odiodziia się i 
W r. 1918 nareszcie w ydarliśm y się z paszczy 
tego żarłocznego krokodyla — m olocha niewo­
li, zaborów.

M agnaci, dostojnicy i purpuraci, co to niby 
jak o  „brac ia  s ta rs i"  m ieli drogę wskazywać, 
w iedli lud  na rzeź i bratobójcze boje w w iel­
kiej św iatow ej wojnie. Często naw et krzyża 
nadużyw ano do błogosław ienia tej strasznej 
. . . .  r z r e z y ,  na chw alę i obronę interesów  zabor­
czych rządów . D zisiaj cisam i panow ie odsu­
w a ją  nas od zdobyczy okupionych krw ią naszą, 
ra n am i i życiem.

L ud sierm iężny i \u d  od m łota czy k ieln i jest 
coraz dalej odsuw any od owoców krw aw ego na- 
Pzego w ysiłku wojennego. P lonem  tej strasznej 
p racy dziś lekkom yślnie frym arczą dokoła aż 
setree w p iersi rwie się  z rozpaczy, gdy o tem 
myśleć. Z pysznych swoich pałaców  w arczą na  
naś, a nasze, k rw ią  serdeczną okupione prawa, 
gw ałcą. N a każ/dyni k roku  buta, pycha, srogie 
m iny, a  rów norzędnie jeśli n ie  jakieś zbrodni-
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oze i  niesłychane nadużycia, to nieporadność i
karygodne niedołęstwo rujnujące * karto pań­
stwa, okrywające nas w»t>d< ą  a uiswmct isa. 
ły i  *asoby 901 ipodarcoe kraju.

Gzas temu najv>yż3zy kres j-otożyć. Skoro s >  
legalną do tego drogą eą wybory, to irnud 
chłop i  robotnik wytężyć wszystkie swe siły by 
przy wyborach wygrać i  swymi glosy pokonać 
obozy a urganizowar ego wyzysku i ucisku »po* 
łecznegn: enducję, klerykałów, konserw ę i j>a- 
skopiastdw. Tego domaga się dobio państwa, 
szczęśliwy jego rozwój, oraz dola pracującego 
L udu. Wybory zbliżają się.

Pękły berła i łurona niejedna stoczyła się w 
przepaść. Cta&y panowania ekonoinskjpgo ba­
ta muszą się skończyć.

W czasie w yborów  o te w ielkie ideały  m a de­
cydującą w alkę stoczyć Lew ica P. S. L. VVazv. 
scy członkowie Lewicy m uszą o tem  pam iętać 
i n ie lekceważyć sobie te j w ielkiej chwili. K ażda 
R ada Chłopska pow inna m ieć w szystko do wy­
borów pTzygotow ane.

W  Ojczyźnie swojej nie możemy być skuci 
łańcuchem  niewóLi społecznej i tr.k n ie będzie! 
Już błyska św item  zaranie peinet..ludow ej w ła­
dzy, a pómifcka'*9jK>Wżuegó ucisku  kry je się w 
rozpadliny  i przepaście, by  tam  nginąć na zaw- 
S2?;,’-'u f i  ‘ ■■■

Bracia! Stawajmy w zwarte szeregi 01-gu.nLza- 
cyi Ra>d politycznych Lewicy P. S. L, byśmy 
mogli wydobyć się z nimwwll i zastUzyć na chwa­
lę w przyszłości, a nie na pnzokleńsf.wa ™wych 
własnych dzieci i Wntłkow. Tego od nas wyma­
ga Ojczyzna, tego dobro i przyszłość nasza.

Jan Sikora z Żory ni.

f  Gabryela Zapolska*.
Ostatnie telegramy ze Lwowa doniosi) na nie* 

dzielę o zgonie największej polskiej pisarki dra* 
matyęzwfej Cabryeli Ż a r s k ie j .  Gabryel*. Zeipolska 
jest zarazm jedną z. najwybitniejszych postaci w 
polskiej literatnrze. Coprawda nie dała ona tak 
w' -wice dostojnych i .powagą groźnych tragedyt, 
jak Wyspiański, no. tak jej ntwory dramatyczne 
jak puwfoąri przekraczają znacznie miarę zwyczaj. 

, ną, znamionując w Kitki talent i 1 z* z.ere, iście ko* 
biece odczucie bólów 1  cierpień uciśnionych i  Wa* 
Jnych ludzr, czy tef całego narod-i. Znane są też 
utwory jej nietylko pośród czy tającego ogółu w Pol* 
sce, ale szeroko zagranicą, dorosły M c bowiem 
do zcuiaiy wartości ogólnoludzkiej knltury i wy* 
Trzymały zwycięsko krytykę zagraniczny na mię* 
dzynarodow ęm poła l:ten*cklem Znany wam zapa* 
wt.e szanowni czytelnicy jej dramat „Sybir". — 
W utworach pIch czworo11 czy „Moralność wini 
Ih)Iskicj“ ,.Panna Mal>cxevvska“, w powieści cbo*
ciaźby „Przedpiekle"   napisała ona nadto wiele
więcej — chloszcze ona n  miłosiernie z kobMeg 
tkliwością, różne braki i wady społeczne, krety* 
nizm i ordynarne chamstwo wszelakiej k o łtu n eri, 
a  do łez pobudzić może losem ofiar złych t  niwło* 
rzecznych przesadów ,’i braków naszego społeczne* 
go ustroju.

Obecnie zakończyła ona swój nader pracowity, 
no nie nader szczęśliwy żywot, zostawiając dla 
polskiej kultury i literatury bogaty plon swojej 
in reckiej działalności. Cześć Jej popiołom1

X 8.

Wiadoitóci polityczne
POLSKA.

Ubiegły tydzień nie przyruoal żadnych wi&L 
kieb wypaibców politycznych. ZaitiwierćLzozwk 
czyli ratyfikowano ze j*trtmy Polski umowę 
polsko-gdanską. W  najbliższym czasie ma być 
za.w widy polśko-gdańaki traktat hondlowy. Ppzęr- 
stąpioao również do w j Ja n ia  urządzeń g dań­
skich faibryk amuuicyi 1'ołsce. Komiuye górno­
śląskie pracują w dalszym ciągu wyznaczając 
tak granice, jak sp isując poszczególne punktu 
(“iluko-niemieckiej umowy w sprawie G. Śląska.

ZAGRANICA.
W A nghi lak Izbą g u rin  yak Izba loędów pr«.y- . 

jęło ugodę irlandzką. W  R um unii wybuchło 
przesilenie poi i.ty czute. P rezyderr m inistrów  
Avereseu był zmtiszuny podać się do dym iśyi. 
Pi awdopodo^bnU utworzy 3ię gab inet z ifa k e  Jo- ' 
nescu. jako  prem ierem . B«dKie to  udało  ćuże 
znaczenie d la  polityki w ew nętrznej Rirmunii1 
Chodzi g.ównue o reform ę ro ln ą  o au tonom ią 
Siedm iogrodu, rew izyę stosunku  rlo W ig ier i do 
sow ieckiej U krainy. Na Dalekim W achądzia 
znow u wybuchły w ‘Z abajkalu  (Sybenjra Wach./ 
w alk i powstańcze przeciw  bolsz-ywUiom. H*>w- 
nież w K fttąłil w ybuchło p o w ? „o ie  C ałych* ', 
dsięk i ozem u doezło do zaostrzania się wtoaaar 
ków dyplom atycznych Fimlandyi z Los ,a . bo 
Finlatidyę posądzają o w spom aganie pow stań­
ców. W  Małej Ażyi znowu w ybuchły w alk i po­
m iędzy Gi okam i i  'ru rk am i W  laA ąaU i ro  - 
ruchy, tłum ione u a  sposób drakońsk i. Takaom e 
dogoryw a pod naciskiem  beztwzgłę in* aro znia®. 
ezenia pow stenią narodow e na D lrtia ł* . Hłfl» 
panie opanowali w macanej mieie* ruch po­
wstańczy p lsm ion  m&uryt&ńskich. Przedstawi- 
a M  rządów  Ameryki, Anglii, Japonii J Frao- 
cyi podr i~ J i traktat waacynftwUki w sprawi* 
oceanu Spokojnego, nówwwaeżiie temsamem 
wj g ist układ (w jusz) pomiędzy AngKą | Japo­
nią. Dobra zaprotestow ała przeciw waszyngtoń­
skim  postanow ieniom  czwórnrzym ierza.

Od Administracyl.
Z  n uaw nm  wdejszyoi załączamy caeU ,’ szjrsń* 

kim CzytelblkoaL Ci którzy nie odnowili ^ w *  
pren>unerUy aa pierwszy kwartał. I E  * lub n u  
desiali tylko część, zechcą sią z wystaniMn prenu* 
nteraty pospieszyć, pomowaZ jak już wapominałrW 
my, wprowadziliśmy w AdmiaiaŁ-iicyi taki syataoa 
ze każdy z Czytelników tylko tyle gazet otrzyma 
łl« zapłacił. W dzisiejszych ciężkich czasa-J ale
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Jesteśmy w możności nikomu zadarmo posyłać, 
gdyż nie uprawiamy piastowych interesów skórą 
Chłopską, Daftą, butami, jajami, lasami.

Prenumerata na pierwszy kwartał kosztuj^ 300 
mk. i obecnie tylko na kwartał prenumeratę przyj* 
im jem y. Kto nadeśie więcej, temu pieniądze ponad 
300 mk. wpiszemy na zadatek dalszej prenumeraty. 
Kto więc chce „Przyjaciela Ludu" i po Nowym 
Roku ojrzymywać, a jjszrto  prenumeraty nie na* 
desłał, niech się pospieszy, bo już pierwszego 
Nr. na 1022 r. nie otrzyma.

Na liczne zapytania donosimy, że w tym loku 
kalendarza nie wydaliśmy.

OKRUSZYNY.
SERDECZNE SYCZENIA „W esołych Świąt*' 

ok ładam y -wszystkim Szanownym  Czytelnikom  
i  Czytelniczkom, W spółpracow nikom  i Kores­
pondentom , w szystkim  Radom  Chłopskim  4 o- 
gółowi członków Lewicy P. S. L. Proszę też, 
Dy łaskaw ie przyjęli te nasse życzenia aczikol. 
w iek spóźnione — Rodacy nasi, Przyjaciele, 
W spółpracow nicy i  C zytelnicy z» Oceanem  i 
wogóle n a  wychodżtwie.

Rodakeya P, L. i Prezydynm Ławicy P. S. L
tWIĄTECZr'*! FERTE SZKOLNE tego roku 

trwać będą aż do 8 stycznia na mocy rozp. prez. 
min. Ponikowskiego w całej Małopols-o.

YERYE SEJMOWE rozpoczynają się nie 15 — Jak 
ogłaszano — lecz dopiero 22 grudnia. Czasem do* 
brze to i owo na jaw wydobyć.

NOWY ŚWIĘTY. G azety donoszą, że książę Czar* 
toryski z Jarosławskiego, który był zakonnikiem 
ł  umarł w r. 1893 w' Turynie we Włoszech, ma być 
ogłoszony za świętego. Zwłoki jego mają być 
Sprowadzone do Sieniawy koło Jarosławia. Arysto* 
kracya polska tryumfuje, że przjf">pomocy nowego 
Świętego księcia Czartoryskiego zaimponuje ludo* 
wi ostatecznie, a może nawet jakiegoś żywego Czar* 
toryskiego potom król im okrzykną?

KOftCtót* NARODOWY w Czechach liczy już 
800 tysięcy wyznawców. Jak  vuidać smacznej ilo- 
Sci czeskich owieczek dojadło rzym skie p aste r­
stwo.

STAN POGODY rad y k aln ie  zm ienił się. Na­
stąp iła  odwilż. Mrozy najw iększe były w P ń -  
«ku — doszły do 25, a  w niek tórych  okolicach i 
80 etopmi. W ielu ludzi padło o fiarą  odm rożenia, 
a, naw et były w ypadki zam arznięcia n a  śm ierć, 
co naw et w K rakow ie spotkało 12-sto letniego 
chłopczyka .który wieczorem wdał się do ap tek i 
ito K rakow a po lekarstw o  d la  chorej m atk i, a  
w raca jąc  padł n a  drodze w yczerpany i zam arzł. 
.iPaJawdia aię i m  w bardziej lesistych j odlu- 
ttbYCh stronach  P o lsk i w ilki. Z daje sflg jed n ak  
ta  sftaia tegoroettna tym i mrpsamd smacznie się 
p n o s-liła  1 nie będzie tak  straszni© mnozić n as  
hec przerwy. Po te j śm ian ie nadeszła burza z bły* 
Skaw icam i i  piorunam i.

RA DRODZE DO „ROZBROJENIA*. (PAT) 
podaje, że F rancy  a  zam ierza n a  rok 1925 wy- 
h u d o W ć  10 krążow ników  o  pojem ności 30 ty ­

sięcy ton. Jak się zdaje, włoski program morstrf 
jestpodobny.

W BERLINIE I  WIEDNIU tłum splondrował 
sklepy. Skutkiem t^go aresztowano większą 
ilość osób.

DO CZEGO PROWADZI PIJAŃSTWO? —
Z Waiezawy donoszą, że tam niejaki Ludwik 
Drobczyński w przystępie szału pijackiego wy­
gnał swą kochankę Gierasimową z mio&zkania, 
poczem się zamknął na haczyk i rzucił naftową 
lampę na pościel. Powstał ogień, który ogarnął 
i mdesizczęślrwego. Gerasimowa usłyszawszy 
brzęk lampy a potem wołania o ratunek wy­
wali i a drzwi i przy pomocy sąsiadów porwała 
leżącego już w płomieniach i nieprzytomnego 
kochanka. Zerwano zeń resztki palącego 
się uhrania, to jednak nic mu nie pomogło już 
i poniósł śmierć wskutek uduszenia się dymem 
i straszliwego poparzenia. Mieszkanie Drobczyń 
skiego spłonęło doszczętnie, zarazem ogień 
przerzucił się na przylegający budynek i spło­
nęło jeszcze sześć miesizkań pozbawiając w ten 

- strasznie przykry caas 21 osób dachu nad głową.
Do takich okropnych tragedyi ludzkich przy­

wodzi często alkohol.
PODZIĘKOWANIE RODAKOM W AMERYCE 

zasyła kom itet kościelny wraz z Radą chłopską 
z Bystrej pow. Gorlice, wszystkim ofiarodawcom, 
którzy się przyczynili datkami do odbudowy ko* 
ściola w Bystrej, a najwięcej rodacy nasi z Chicago.

CZTEROGODZINNY DZIEŃ PRACY zaprowa** 
dzila w Poznaniu fąbryka tytoniowa „Sarmacya", 
we fabryce „Bośnia’* udzielono robotnikom dłuż* 
szego uriopu, część zupełnie wydalono, a we fa. 
bryce ,,Patriu“Jteż  ograniczono produkcyę. Przy* 
czyną — chyba nie brak zbytu. Donosi o tom 
,,Gazeta ‘Wieczorna**. Zdaje się nam, że istnienie 
prywatnych fahryk tytoniowych uniemożliwia cią. 
gnienie należytych dochodów z monopolu tytonio* 
wego, o czem wiedzieć powinien min. Michalski.

LUDOWY KURS DRAMATYCZNY urządza 
we Lwowie Związek teatrójy i chórów włość. 
Kurs trwać będzie od 16 do Z8 stycznia 1922. — 
Zgłoszenia nadsyłać należy najpóźniej do 31-go 
grudnia b. r. do biura .związku: Lwów, Mickie­
wicza 26. Pomieszczenie zapewnione. Przyjmo­
wani będą kierowniey teatrów i chórów włość.

SPROSTOWANIE nadsyła nam p. Gliński, naucz, 
gimn. z Łańcuta, iż nie utrzymywał żadnych sto* 
sunków z referentem rolnym Szklarskim, oraz że 
konie od niego nie nabył, a oczernianie go to po* 
lega na błędnej informacyi. Nieprawdą też Jest, by 
wraz z innymi podnosił straszne larum przeciw 
policyi, która odważyła się o łotrowskieb spnw* 
kach referenta rolnego powiadomić Prokuratora.

SZTUCZNE ZŁOTO. Sławny wynalazca amery* 
kański Edison doszedł pono do sposebu sztuczne* 
go wyrabiania złota z otowin, który ma się skla* 
dać z dwu pierwiastków.

OLBRZYMIE TRZĘSIENIE ZIEMI nawiedziło 
Japonię. Jest wielo zabitych i  rannych, tudzi-ji 
wiele domów zniszczonych. 1

O UTRZYMANIE KAROLA. Rada ambasado* 
rów zwróciła się do Pragi, Belgradu i  W&rsaa*
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Ufy z żądaniem przyczynienia się do opłacania 
kosztów na utrzymanie Karola na wyspie Mą* 
derze, w kwocie 8 100 funtów oterlingów, tj. 200 
milionów marek polskich. Włochy oświadczyły 
w tej spiawie gotowość siwy do płacenia kosz* 
tów utrzymani* Kar>u. Dziennik# angielskie 
twierdzą, natomiast, że Anglia nie da na ten ceł 
ani grosza *

Skromne wymagania nm ten pan, Zaco Polska 
jednak ma płacić swoim cienięzcom. mewiado* 
ma My się zgadzamy nawet na to, by Anglia ua* 
wet ro?ati zelała sobie Karnik* ’ za fżągłe bunty. 
A jeśli chce żyć, jak człowiek, to niech robi

PACZKI Z ANGLII M inisterstwo poczty ogłosi­
ło, że z dnK-m ! grudnia b. r. rozpoczął Się je* 
ttnos.ronny ruch pączkowy miedzy Angtią a 
Polsko, to znRczj*uożna z Anglii do Polski pocztą 
l>rzesvłae paczki pn.es Q. E. P. w Gdańsku.

PODATEK OD ZAPAŁEK, czyli ak :jzę , podało* 
słono w Małopolsce o 100 proc., czyli z 1 m arki 
na 2 m arki od pudełeczka

NAFTA I PIWO. f^w o podrożało w YKarszawio 
o 20 mk. na Utrze. Na nafcie n n d  zamierza pod* 
nieść podatek o 10 mk. na 1 litrze, więc m usi 
zdrożeć

ZEPPELIN Y . Niemieckie Tow. aoronautyczne 
przygotowuje kor* unik aeyę powjer t-snr, między 
Hiszipanią a Południową Ameryką za pomocą 
Zeppelinów. Siatki, &{>orząd7one w tym, będą po* 
siadać 150 tysięcy metr. kwadr. po»viechrzłu, a 
chyżość lotu 115 kilometrów na godzinę. Całą 
sprzeń z Hiszpanii do Amuryki Południowe) prze 
lecą w 90—100 godz. Sl*ltok pomieści 30—A0 pa*
sażerów oraz  pocztę,

O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .
J. Stawarz: Najlepiej odwiedźcie osobiście p. To* 

maszewskiego 7e stacyt Przybówka 1 kra. Natiu* 
życia trzeba tępić. — Osobnico: Sprawę wziął w 
ręce poseł Madei. W ytrwałości, u przeprowadzimy 
do końca.

Jan Polek z Knapów: Wprowadzono was oby* 
w atem ' w błąd. V\ s ą d z ie  polskim nie siedzi aa i 
jeden iycL Krzyk tedy po próżnicy.

A. — i u m I t  7,ad » arvu«dudowcowi nie wolno 
się starać o koncesję szynkarsko, ani żadnemu 
postowi ludowemu n ie  wolno ^>odań o koncesyę 
ty n k a rs k ą  popierać. W ódka jest źródłem nędny i 
ciemnoty. — W t |t  w  Rłeniawlai Macie już dowód 
bcjgsny opiekł Potockiego i jeszcze potw terd**<*i« 
iegn wykręty? Bardzo to  smutne. Taką drogą do 
mrewiedliwości n ie dobili ecie W szak to  snótntk 
Potockiego ióaefczyk z Mitesy mówił

ML tfyezflfcart Spłaty madkowe dla małoletnich 
/o jiuną  prew dopodoonte uregulowane osobną usta* 
" ę.. aJe aż po ne Ulwiin t*i,ę ■pieniądza —. A. 
P tsj«H MB P o ^ ta  n iw y  u w  zw raca pieniędzy wy* 
kradzionych z listów, tylko podaje w yłapany :h 
złodziei sądoiu (to ukar.ja ri za naruszenie taje* 
i udcy listowej. K eidy okradziony powinien k *  
m eeupe wnosić in ra ł  zażalenie do D yrekcji ptcert, 
aby tępić złodziejstwo. — St. D n r in s :  Tyin«*aw» 
we kwity pożyczki dolarowej na stale obligacre 
1 .jżyrzkow  >.r in ienis M inisterstwo skarbu w

Warszawie, uj. Rymarska 5. Przesiać można listem 
pieniężnym. — Węgrzyn lózol, Góra św. Ji na: W 
sprawie pożyczki dolarowej i spieniężenia kupo* 
nów Należy zwrócić rię dó Oddziału PoUltie* 
Krajowej Ka&y Pożywurnw e, w Nowym Sączu 
lob w Krakowie, ale Wkn rgac* najlepiej żaia* 
twiać osobiście.

U. serafin: Zjednoczeniu Lewicy z „Wyzwoie*
niera" przeszkadzają nauczyciele i  agon ci pia* 
stowców, aie sprawa jest na dourej drodze. _  
J. P.: Niestety, nie mogę, ze względu n a  nikcza* 
nme oszczerstwu. za w a* te w piśmie pp. Ci ducha Ł 
Milana, wystosowanym do Marszałka. — Witrnyr 
Bardzo dziękuję za syczenia. Mam wiarę, że do* 
czekamy sp już rychło zupełnego tryumfu prtv*
dy, a p. W tos zadłużonej kary. __ J. Jnremba:
Trzeba iść prostą drogi |  zwalczą! każdego szko* 
dnika, bez względu na ch wito we kombtnacye. Tyto 
wart p. Kuś eo i p. Stmigid. Dtat*gn *i, w*i «. 
ścimy. — P. Kakzrycki: Chciałbym ustnie aię roa, 
mówić. Przy Idźcie podezis 'św iąt do Ropy, tam 
nądę. — Kongsrsowiak. Ks. duszno prz iprw d di» 
kupa, ma przyrzeczoną parafię. Udowodnił, żo jest 

tają wygodną, niezdolną do wytrwania. — St. 
Jastnębskl" Prosimy się zwTÓciótdo ob. Buczka w 
Sobowie. On n u  przyprawndzić urganiiicye w San* 
domierskierri. — A. Bomba: Będę w Rzeszowie 
DO grudnia w hotelu Krakowskim.

Woj. Żelichowski: Polski korpus syberyjska zo* 
stal rozbity i częściowo przebił się do Jupouczy* 
ków, a potem przyj jchal do Warszawy częściowo- 
został rozbrojony i obecnie jako jeńcy wojenni 
żołnierze togo korpusu również drogą wymiany 
jeńców dostają się do Polski. Znaczna . część zjjU 
i;ęlu to też prawda. — S t Watasaokj Ladnio na­
pisana korespondeneya, prosimy podawać to,
ciście sarin widzieli lub słyszeli bezpośrednio, bo 
mu i mogą się w razie czego cofnąć.

Gawłuszowice, Dziękujemy za korespondencyę, 
wypadek to jednaj tak przedstawiony, że jest boi 
politycznego znaczenia.

Odpow edzi Admmistraeyi.
Ka fuadu&r p usewy złożyli: Franciszek Irheń*  

ski 100 nok., Lach Jan  100 mk., Ci.hoń Jan 106 
mk., Książek Adam 100 n u .

J la  band n u  agitacyjny słoty ii: hulińaki J. tóo 
n?k. Lach P io tr 30 mk., Suazyn Jóaei JOO mk., 
Hryc Jan  100 mk., Socha Jan  100 mk., Kosstyta 
Józet 100 mk., R ada Chłopska z Biłgoraju gra 
Pr.tok 500 ink., Chrobak Maciej ilśO ntk^ Zygar Jó. 
sef 500 mk.

Na oetaaalaiega ataiuaka ze wschodniej Milo* 
polski: H. Puraazczak 300 mk.

Zi trrfć oglwitft R»«w^ya ** w4i*toiu

F a k ry k a  t a h t o r t k
u t t a  m  ł ń m i m  W

dostarczy natychmiast P l t W o M  W ia tM W f  
najlepszego wyrobu w kolonr szamn I osi rwofflrm.

v agono«;o w dowoinei ilości. 160. 1—i.
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C 0 S U L I C 0 L 1 N EKraków
ul RadziwiicowsKa 23

Regularna, '>11  komunlkacya p6lftOCM*ł i p a łw d fllo w a j AMERYKI.

Warszawa
ul. Krdiawska l. 39

BO  KOW tOO JORKU 
a a r tw c M . p o tp i t ł in im i -i pocztowymi s

.PremdentH Wilson* 3. stycznia
.P reK ide nte  W ilson* 24. lutego.

Parowe# Mtpiauna i pa.atawa i# Ameryki pałudniowej
(Rio de Janeiro, Santob, Buenos Aires). 

„Sofia" 13. stycznia. .Columb a '  3, lutego
„Kraneesca* 24. jutego, .Atlanta* 10. marca.

„ S of ia*  7. k w i e t n i a .
Cena Ill-clei kłusy r. V ars-.-.wy do Brazylii lub Ar­

gentyny doliró# 75- —
Ceny rozumieją się se waz? atkler i kosztami, jakoleź pięciodniowym utrzymaniem w porcie 
Wszelkie inłormaeye. prospektu szczofeotowo, jakote/. ceny 1-szej i U-gioj klasy na żądanie.

153 1—0

tiena Hl-aiej klasy z Wai twwy do'arów 106
i pogtówne dolarów 8- —

Rl
A
R

i
I
D
Hs
o

D■i

bftłN) iilhMfllii kiinuiil
Skrzypiec, Trąbek.' Bm 4w, Gramofaaiw, 

t la n w U #  Harmonii iłd. 
Bn|wfyl»aiy nyW r wpieUŁcfa przyborśw No 
h rtr ie w rt#  aotyńków, itm ,  k«lałoa*i

i t .  d.
Płyty świąteczne są ■« składzie.

Za stare nie połamane Dłytv ptacę na, wyz./e ceny 
lub wymieniam korzystnie. Dla Szkól i Stowarz.y- 

ir«„ mnzynenycR cena Iturtowna.
LEO PO LD H U 1 fRER

K M n  ( N W M 4 i > r .  154. < - i  jj 
3 n n n t 3 # a i n T w a n a f a n a # a t a B

190#

Słynne z  trw ałości

:: barwałdzkie::
płyty kamienne
na gzymsy, trawersy, cnodniki, posadzki 
do kościołów, studnie oraz. nakrycia 
piwnic i pieców, dowolnej wielkości, 
grubości wyżej 3 cm., w każdej .iości, 
na umówiony czas, po umiarkowanych 
cenach z załadowaniem na stacyi ko­

lejowej w Kleczy górnej dostarcza:

F r a M m i a i i M i
fili M W

156 1— 1

i i Jhnfiti mi v m u  t nwt nswrwil.
h o # ,M d # m ^ n #  U ni#

( A l l M ł M I t  n U IF IC
«L

i K M I A B Y
L U P 1 C Z 3

Kart# okrętowe potaniał#!!
Z Kraina A imnF U  Kann tylne tis idaHw.
Na|r#dykal#<ejiir A rodak d la  c»orp-ącycli na

PRZEPUKLINĘ
(d la  P a > # « ,  E a 1  i dziec>).

aatdą, choćby Rajstai sz a  prsopu k l n ę .  na w*?.I -d.-. 
O p l r lC y l  ant paski nlo pomogty, lecz, uiy zupełnie po 
osobistem przedstawieniu się be». boleje: i skuteczi ie. 
bandażami nowego pauteniow. wynalazku mego i proi. 
DrR Ri iskal B (Dyrektora szpikla Sv  Szczepana i pr. 
docenta w Budapeszcie). Dla P*A damska obsfsigs 

— Patenty we wszystkich państwach.
H .  T I L L I M A N N ,  K r a k J J f .  ||. Zfipiyirtli ł

(obok Hotelu ,Wiktotya“). Ifll l —l

U m A w i l i n i f l  c . p  zgubioną kartę od- 
J l l i e n d A l l i a  roczenia, Tomaez*

Czekanskitgt, z Naweia p. Rodcj yce. ur. 1892 r. 
z  I. knmp. Zap. 17 p. p. w Rzeszowie. 157. 1—1

W n i i i k l a  m A M p n y  o r a z  n « *
r t ą d A s  r o I n l C M  • i p n t d a ł *  is» 1 - 0

hurtow nia l a sąśo law a

DOM HANDLOWO-1lOLNICZY„GLEBA“
KRAKÓW ul. Ofuga 3.

REPKt 7 fm  ACTA f a b r y k i m a s z y n  r o l n ic z y c h

TRZEBINIA Tow. Akc.
Sprzedał nawozów sztucznych
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Baczność!
160 GOSPODARSTW

po przystępnych cenach 

do sprzedania w  Poznańskiem. 

Wykaz wysyła za nadesłaniem 100 Mk
znaczkam i pocztowymi.

Majatki z pierwszej ręki z inwentarzami 
ziemie dobre, poleca:

T. STĘPIŃSKI
W ągrowiec, ul. Bytfgowska 10.

Wielkopolska. 152 1—1

do prania natlapszoj jakości
hurtownio po Ml 550, wagonowo ta-
nioj. W paczkach pocztą oołatnia 

.ze zaliczką 5 kilo 3000 Mk.
po lecajrm a 107 3 —5

Mit, Rsdrwiłłowska 15
Telefoi. Nr. 1419.I KIIZEI.

B i u r o  p o m i a r o w o

WPtlu Lukasiewicza w Sanoku
rząd. upow. geometry cywilnego 

i upoważnionego przez Główny Urząd Ziemski 
w Warszawie,

p r i e p r o w a d s a  w s s o l k i o  p o m ia r y ,  
z w i a z a n a  z  r e f o r m a  r o l n a *  jakuteż spo­

rządza potrzebne plany. 145 1—1

7 n i l h i n n o  kartę zwolnienia na nazwisko 
- L j j U U l U l l ę  śp  awak Jan, ur. 1S99 r. we Wrza­
wach, pow. Tarnobrzeg, unieważnia się. 143 1—1

GOSPODARSTWA
4 — 8 m orgowe us i-i

pod rogarkam' miasta Tarnopola, o naj­
lepszej glebie i wysokiej kulturze, posia­
dające wszelkie warunki rentowności 1 po­
wodu uroJzajno^ci gleby i łatwości zbyta 
wszeikich produktów, w przvsz‘ości zaś, 
jako miejskie parcele budowlane, w cenie 
od2—6 mil onów Mp. — Informacji udziela:

BANK ZIEMIAN
Spółka akcyjna, Lwów, ul. Kopernika L. Ł

7  i l l h i l a m  d°ttum9llly wojskowe zwolnienia z kom 
L l j U l l l l C I I I  panii sanitarnej w Warszawie, na nazwisk* 
Orlo* Michił. ur. 1893 w Demoowej, pow. Pilzno. Papiery 
te unieważnia się. 151 1—1

wo:skowe na na­
zwisko Babuli Józefa, urodzo­

nego w Knapach, pow. Tarnobrzeg, unieważnia 
się. 142 1—1

Skradzione zwiatrn Rahli

Stanisław DYMNICKI
doktór wszech nauk lekarskich 141 1-2 

ordynu e
Jasro, ulica Kościuszki, dom  wrasny.

”  D R Z E W O ^
B U D U L C O W E

kilka morgów, częściowa lub hurtownie do sprze­
dania. blisko stacyi kolejowej. 150 1—t 

Wiadomość: U r z ą d  f h n l n n y ,  l i d i b n i k .

BaunośCIl!
Mam dużo gospodarstw na sprzedaż 

w wielkości od 5 do 500 mórg, z do- 
bremi łąkami wraz z torfem. Także ży­
wy i martwy inwentarz. iao 3—5

Przy za^ytuniach refluktantów uprasza się załączyć 
znaczek pocztowy na odpowiedź.

Stefan Nłca, pośrednik 
Wałdowo- Szlacheckie, powiat Chełmiński, 

Pomorze. fPoczłs i kolej w miejscu).

NOWE DROGI
pismo tygodniowe oświatowe 
Kosztuje kwartalnie 140 Mkp.
Adres: ty godnik „Nowa Drogi''

Łódz ul. Nawrot 26.

Prota ty czyli aztuczne looe 
i nogi oraz szcznat i. I i n d s i a  
na sprężynach i gumach na 
bruch czyli na przepuklinę pęp­
ka, brzucha pachwiny i opadmr 
ko| |ut w dół, dla mężczyja 
kobiet i dzieci. 9 p a s * l  ilr 
oberwani ch. B i n d t l a  t kAI> 
k«  przeeiw opa tmiu macicy 
Kor«ktery r.rzeciw zgarb., - 
niu, wysyła pocztą u  r i- l  
ezltą ^  155 1—1

ILMMMSllM
(Ilustrowane katalogi darmo)
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Majątki na sprzedaż.
Biuro Rołnicro-przemysłowe „Agrieoin14 we Lwowie, ul. Sapiehy 57 
ogłasza do sorzedaży następujące majątki w Poznańskiem i na Pom orzu.

1. 35 mórg ziemi pszenne!, 1 koń. 3 krowy, 4 świnie, cena 3Vs mil. Mkp.
2. 36 mórg oszenne, oberża ze sklepem i wyszynkiem dom o 8 ubikacyach, 1 sali, 1 koń,

4 oydła, 2 tuczne świuie cena 1.200 doL wartości,
3. 58 mórg, pszenne. 2 konie, 2 źróbfci, 7 bydła, 10 świń cena 5:/» mil. Mkp.
4. 61 mórg, pszenne, 2 konie, 11 bydła, 6 świń, cena 7 mil. Mkp.
5. "62 mórg, pszenne, 2 konie, 8 bydła, 2 owce, 8 świń, cena 4 mil. Mkp.
6. 63 mórg, pszenne, z motorem (piękne) 2 konie, II bydła, 4 owce, 15 świń, drenowane

i  cena w wartości 1800 doi

I
* 7. 68 morg, pszenne, 2 konie, 2 źróbki, 11 byd a, 10 świń, 5 owiec, cena 1750 doi. wartości.

8. 68 mórg, pszenne, 2 konie, 8 bydła, 15 świń, 8 owiec, cena 1450 do!, wartości.

9. 70 mórg. pszenne, 4Jtonie, 8 bydła, 10 świń cena 6Va mil. Mkp. '
10. 78 mórg, pszenne, 3 konie, 10 bydła, 10 świń, 1700 doi. wartości.
11. 81 mórg, pszenne, 2 łfenie, 9 bydła, 9 świń, (w tern 1V* morgi lasu) cena 1610 lol, wartości. 
12. 92 mórg, pszenne, 5 koni, 12 bydła, 25 św-ń, cena 10 mil. Mkp.

•  13. 101 morg, pszenne, 4 konie, 9 krów, 6 owiec, 14 świń, cena 10 mil. Mkp.
S 14. 123 mórg, w tem 20 m. łąk, 20 mórg i«.*u. częścią starego rębnego, reszta rola pszenna,

4 konie, 11 bydła, 10 świń, cena 2650 doŁ wartości (okazyjnie tanio).
15. 115 mórg, pszenny, 3 kon.e, 7 krów, 10 świń, tem  8 mil. Mkp. (okazyjnie tanio).

16. 140 mórg, pszenne, trochę lasu, 4 korne, 14 bydła, 11 świń, 2 owce cena 3500 doi. wartości.
17. 208 morg, bizenne, 9 koni, 22 by tła, 4 cwne, 15 świń, cena 4900 doi. wartości.
18. 360 mórg, w tem 20 mórg jeziora, 28 móig lasu, 17 mórg łąk, 3 domy mieszkalne*

5 ibeni, 20 bydła, 15 < wiec, e  świń. (csęić nująuce v dzierżawie).
19. 476mórg, pszenne,9 koni, 5 źróbków, 42 by dla,H2owiee,22ś wiń,eeńa 9500 doi. wartości (fi. kl). 

j 20. 900 mórg, pszenne, w tem 100 m. lasu, 16 koni, 5 źróoków, 36 bydła, 30 owiec,
60 świń, pług motorowy, fteńa 12.000 doL wartości.

21. cegielnia parowa na 2 miliony cegieł roczne produkcyi z calem urządzeniem miszy* 
nuwem na węgły, dachówki- dreny z k»konK*bilą 50 H P. z gorpodarstwem 40-morgo> 
wem, inwentarzem, bardzo piękna willa z komfortem urządzona na 12 pokoi położoną 
w mieście o 20 000 mieszkańców wszystkie wyższe szkoły razem za cenę 3000 do1! 
okazyjnie tanio.

22. 7800 mórg, pszennej — połowa lasu w nim 1200 morg rębnego starodrzewia, kolejka 
parowa w le*»ie z  pałacem, budynkami, inwentarzami ,cena 12 mil. Mk. n. wartości. 
Wszystkie te majatki posiadają ziemie pszenne, niektóre drenowane, łąki. torf, bydynld 
murowane, wszystkie maszyny i narzędzia rolnicze, zapasy zboża, paszy, drobin wsze* 
lakiego, zas-ewy, położenia przy szosach, —* są to najkorzystniejsze kupna. Oprócz wy­
mienionych mamy jeszeze szereg wielu majątków od 10 morgów no 80u0 morgów 
w różnych wielkościach i cenie, mamy małe i wieikie młyny, cegielnie, tartaki, faoryki 
różne, wam&ty mechaniczne, ogrodnictwa, apteki, i L p. różne objekty nkru icnn  
i maszyny.

-W wprawie kapną majątków należy r'ę zwracać pwsptesznie wprost najlepiej osobiście 
(bo pisywanie listów do celu nie prowadzi) oo naszego zastępcy, który urzęduje w 
Poznaniu pod adresem:

Minorowjcz —  Poznań, ul. sw. Marcina 2 3 .

l iw a g s  Najlepszy pociąg do Poznania odchodzi z Krakowa o godzinie 7 L/» wieczór 
pnez Górny b.ąsk. 136 2 -2
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Kamienice, “filie, gospodarstwa
I od 2 do 200 mordów, folw arki, dobra rycerskie do 20.000 m ordów, fabryki i in teresy prze* I 
5 m yślow o-han ' ow e, m łyny w odne, parow e i m oU row e, cegieln ie, tartaki, — torfiaruie i bro- j 
8 wary zaw sze w  wielkim  w yborze posiada na sorzedaż i 3 i 3 - 0  ]

Wnłn« dla kupuiqcychi
m łyny, różne prz - łs.^biorstwa i t. d. Poleca się w szystkim  gm ino n w M alooosca, aby  tym , 
którzy m ają zam iar osied lić s '3  w Poztiańskiem  p o lęciły  W e kojiolskie B u r o  pośredniczę  

Pleszow ie, które >;atatw:a w szelk ie pośrednictw a na warunkach iaknajprzystępniejszyph. 
n WłoJarcłjfli, Wietk >»» lskieBPAro pośreIniczc n ' - -z ;\f  '°07.nv'nkie), ul. K ili'ft9 'de'o8. 1 1 4  2 - 8

w
Jan

W kD L b  P O l k E N  U K  (N S K K H
_______________! NAJREALNIEJSZYM SROSZIEM PRZECIW

lo  nabycia ty kc a tak o m  p o d a g ry iz n y m , isch ias, rw m ity im a w i  
w m ygtnilnych stoi* staw ó w , n e rw o b ó lo m , b ó lo m  k rz y io w ,
kach  we w szystkich m a r a n i e ,  kJ6(9u w b a k a c h , p o ra ż e n io m  — Je s t
aptekach i s  ł dach 

aptecznych.
n SAPO M EN TH O L" M ATULI

Stosowany od wielu 
lat w szpłta ach 

z najieoszym 
skutkiem .

F a b ryk a : Ł U ć L  M A T U L A  b p . z  o s i. odp. 
w  K .iA .o w ie ,  u l : c «  h c l c i o m  l .  1 ? 144 1 -  20

Dla Amerykanów na sprzedaż.
1. Folwark 70° mórg, w tem 100 mórg łąki, i 120 mórg lasu, il/a  kim. od miasta i dworca, 

budynki masyw, murowane, 9 koni, 74 sztuk bydła, 50 świń, 40 owiec i wiele drobiu, 
narzędzia i maszyny rolnicze kompletne Cena 10.000 dolarów.

2. Gospodarstwo 35 mórg, budynki masyw, przy mieście, z wszelkim żywym i martwym inwen­
tarzem za 4.000 dolarów.

3. Gospodarstwo 100 mórg, w tein 18 mórg łąki, budynki masyw, mnrowane, 4 konie, 16 sztuk 
bydła, lt> świń i wiele drobiu, inwentarz martwy kompietny, ładny ogród owocowy, 
cena 5.500 dolarów.

4. Gospodarstwo 60 mórg, budynki mnrowane, z wszelkim inwentarzem za 3.200 dolarów.
5. Gospodarstwo 62 mórg, budynki masyw, murowane, 3 konie, tO sztuk bydła, 18 świń 

i wszelki inwentarz martwy za 3.500 dolarów.
6. Gospodarstwo 401/* morgi, budynki ma,yw. murowane, 2 konie, 6 sztuk bydła i wszelki 

inwentarz martwy za 2.100 dolarów.
7. Gospodarstwo 14 mórg, budynki masyw., 1 koń, 3 Krowy i w szelkie maszyny potrzebne 

za 3 mdiony Mkp.
Oprócz tego mam więcej gospodarstw różnej wielkości, mniejszych 1  większych na sprzedaż. 
Zgłoszenie przyjmnje z 20 Mk. Znaczkiem na odpowiedź:

Biuro Komisowe P. Zawidzki, Krotoszyn, ul. Słodowa 14.
(Poznańskie)

Sam ochód do dyspozycyi. 1471-1
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DOMY DREWNIANE 113 4—0

dostarcza tartak parowy przy stacyi kolejowej po cenach umiarkowanych. 
Zgłoszenia z podaniem  rozm iarów  do A dm inislracyi „Przyjaciela Ludu* po d  „D om ".

fflwm --------

...— ....................

Wszech m ik  lekarskich.
Dr. Emanuel Fraenkel

osiadł : ordynuje

w Z a r s z y n ie .  n, 4_5

Baczność Rodacy z Ameryki!
Mam przeszło lOGmajątków ziemskich od 1 — t.GOO moi • 

gów, z obcych rąk. Tai ..z na sprzedaż. — Ziemia pszenna, 
zabudowania masiw. Żywy . martwy inwentarz nadkom- 
ptetny, do tego kilka kamienic, restauracyj, hoteli i t. d 
Spieszni zgłoszenia przyjmuje K. Smogu lack i Binro 
pośrednictwa i aprzc4iiżv majątków, w Jarocinie, 
Synek 20. '  11© 4 -1 'j

I ROLNICY!
Już wyszedł z druku

KALENDARZ 
ROLNICZY

NA ROK 1922
nakładem Małopolskiego Towarzystwa Rol­
niczego. Za© ieua bogata treść ze wszystkich 
dziedzin gospodarstwa wiejskiego, liczne 

wskazówki i iluetracye.

Cena 300 Marek
wraz z  przesyłką pocztową.

Wysyła się za zaliczką. tot» 4-5

Adresować: Małopolskie Towarzystwo 
Rolnicze. Kraków, Plac Szczepański 8

DOM R O L N IC Z Y
Z A ST Ę PS1 WO P R O S U łe JO ff SK lEJ FASRYKl

MASZYN ROLNICZYCH 
F. W IC H T E R L E G O  

NOWY SACZ, ulic? Hoffmanowej L. 1
ptjTeca:

Kieraty kryte jedno i dwukonne u  i Wichterlego. 
Hł© «arn;e kieratowe z wytrzęsaczami i sitem na 

k ó ł k a c h  przewozowych, słynne 1 MR 1S Wi- 
chterlego,

Młocarnie ręczne LM K Wiehterlego, 
Przystawki uniwersalne,
Kompletna garnitury miocarniane i pasmu 

skórzanymi Wichterlego.
Młynki do czyszczeniu zboża krajowe, 2—4
S ie c z k a rn i* *  ręczne i kieratowe.
UWAGA! Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.

aeaeeeeeeeene—

Dobre i pożyteczne książki
nabyć można tanio w Adinistracyi 
„Przyjaciela Ludu'1 \y Krakowie*.

Kler pod pręgierzem  Se mu.
Doskonała mowa t « 'ta Dra Putka 

Cena IMLp. 80.
Walka o wolność sum enia w Polsce.
Mowa poi ta Dra P u tk a  na tema* stosunków 

kościelnicb. C e  a Mkp 80.

Musimy zwyciężyć!
Rozprawa Red. SanoiCy o reformie rolnej, 

c e n a  Mkp 100.

Walka o ziemia
w Sejmie Ustawodawczym, czyli wnioski inter- 
pelacye i przemówienia postów Polskiego Str. 

Lud w Sejmie. Cana Mkp. 100.

Wskatówki dU jadących do Ameryki. 
Cena Mkp. 80.

Książki wysyłamy po otrzymaniu pieniędzy z 
dołączeniem 20 Mkp. na koszta opakowania 

i wysyłki.
Kto zamówi wszystkia ta książki razem 
ot* zy mu je posyłką i opakowanie za darmo.
Również na życzenie posyłamy te książki za 
zaliczką pocztową, t. j. że za książki płaci się 

na poczcie przy odbiorze książek.
W Ameryce książki re zamawiać można: „Przyja* 
ciet Ludu“ 6 5 0 3  F lee t Ave, Clen aland u h lo . 
Zbliża się zima i długie wieczory. Każdy mądry 
goer,od irz powinier te książki na cza* ten zamó­
wić sobif , by wiedzieć jak stosunki polityczne w 

Polsce się uiaja. 6—7
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Kto chce tanio kupić
i r s i w a  z dobrą glebą, d o m y ,  

m tjfiiy , t a r l a k i ,  f a b r y k i
i iorie przedsiębiorstwa przeinysfowo-hau-

dlswe:iilęch sl^uda do Diura

k i

i
* v R z e t a i n o j t "

(kierownik S. G o rczy ca ) 102. 5—5 
B V d 3 9 S : ; ? ,  u l .  D w o r c o w a  91 .

Kontrakt# rejcnUlna natychmiast załatwia sl« w rat Jscu*

im  korzystnie na sprzedaż
w Poznnńskiom i na Pomorzu

gospodarska, kamienica
i wszelkie przeisi^biorsbura. 

Udogodnienia dla Polakowi z Ameryki. 

Biuro komisowe
J. Wąciewski, Bydgoszcz,

ul. Sienkiewicza Nr. 20. u —u

-i s s & e s  aswr 'aw tss “ 3«aaa

i i i i  t u m u  mu

Kfa*d < -Z#iiirzf nisc,!ti ś jiuszki 25
Telefon 77 

wyrabia doborowa] jakości artykuły

jak: 4—5

Wu2 Ub/ L  h m ,  U t  a t o j u  . . M i a r .

Wasi Miy, Wosk ysitze lir.
M?i HiwMialw, Pasła di pidłśg M f.
Proust di um ufi mm Janto",

IraStSft WaMm ajtaaa
Sklepom i Kotkom Rolniczym odpowiedni 
rabat. Wysyła za zaliczką na prowinoyą.

Towarzystwo A grarni-O iadiiicza
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p o w .  1 4 0  1 — 0

Lwów, ulica Halicka Nr. 21, I. piętro 
S e k c / a ;  K r a k ó w ,  ul. Czysta Nr. 16 ,1 . niętro 

Z a s t ę p s t w o :  Ł u c i e ,  ul. Katedralna Nr. 4
u p o w a ż n i o n a  p r z e z  G ł ó w n i e  U r z ą d  z i e m s k i  d o  p r z e *  
p r o w a d z e n i a  n a r c o l a c c i  m a i a t k ó w  w  M a i  i p o h c e  i 
w o w s c h o d n i c h  W o j e w ó d z t w a c h ,  p a r c e l u j e  o b e c n i e  i  
s p r z i d a j e  g r u n t a  w  n a s t e o n i a c c c h  m i e j s c o w o ś c i ą  h :

I. We wschodnie! Malopolscr:
a l  p o w , .  H o u d e n k a :  U  m a j ę t n o ś ć  Z u k ó w  o d  s t a *  

n i  k l e j o w e j  W o r s ó w  o b o k  K o l o i r r t f  10  k m  O b s z a r  
5 0 0  m o r g o w  r o l i  i l a k  p i e r w s z e j  i a  k o ś c i .  P r z e d e t n a  
c e n a  o k u ł o  1 ) 0  0 0 0  m k ,  z a  m ó r g  p o w i a t  B u c z . m z ,  21 
m a j ę t n o ś ć  1’e ł l i k o w c e  n o w e ,  Dd s t a c v i  k o l e j o w e j  

j P y s z k o w e o  u l h o  B u c z a c z  12  k m .  o d d a l o n e .  O b s z a r  
o k o ł o  400  m o r s ó  v  m e r  »^>i-<u " . - l i t o ś c i  c z a r n o z w m u ,  
P r z e c i ę t n a  r e n a  o k o ł o  1 5 0 .0 0 0  m k .  z a  m ó r g

b!  p o w i a ł  l ł n s ( a t v n :  1 1 z  n i a i e t n o ś c i  C z a r . a o k o ń c e  
w i e l k i e ,  o d  s i a n i  k o l e j o w e ]  H a d v ń k o v c e  8  k m .  
O b s z a r  o k o t o  5 0 0  m o r g ć  w p i e r w s z e j  i a k o ś c i  c z a r *  
n o z i e m u  r i r l v  g o ś c i ń c u ,  K o ś c i ó t  i s z k o ł a  p o l s k a  w  
m i e j s c u .  P r z e c i ę t n a  c e n a  o k o t o  1 50 .000  m k .  z a  m ó r g .

c l  p o w i a t  B r z e ż a r y :  O n i a s t e c z k o  N a r a j ó w  o d
s t a c v i  k o l e j o w e j  H u r a i ó w  S k m .  f o l w a r k  N a r a i ó w  
i S t a n i s l a w c z v k  p o d  m i a s t e m  o k o t o  4oO m o r g ó w  z ie *  
rni .  P r z e c i ę t n a  c e n a  o k o t o  1 25 .000  m k .  z a  m ó r g .  21 
S ę k ó w  k u r o p a t n i e k i  ( f o l w a r k i  r»d s t .a c i  i k o l e j o w e j  
K o z o w a  8  k m .  O b s z a r  o k o ł o  3 0 0  m o r g ó w '  p i e r w s z e j  
i a k o ś c i  c z a r n o z i e n - . u .  p r z e c i ę t n a  c e n a  150.000 m k  
z a  m ó r g .

II. Na W o l y n i n .
a l  p o w i a t  Ł u c k  :1 i  m a j ę t n o ś ć  C h o r o e h o r v n .  o d  

s i a n i  k o l e j o w e )  R o i y s z o z e  « a  l i n i i  K o w e l d t ó w u e  
10 k m .  O b s z a "  o k o t o  3 0 0  m o r g ó w  r o l i  15 0  m o r g ó w  
l a s u .  5 0  m o r g ó w  l a k  w  j e d n y m  k o m p l e k s i e ,  w r s z
7. w w s l k i o m i  b n d v n k a m i  I?  d o m v  m i e s z k a l n e  k i l .  
k a  b u d y n k ó w  g o s p o d a r c z y c h ) .  P r z e c i ę t n a  c e n a  w  r a i  
z  b u d y n k a m i  1 2 .1 0 0 0  m k .  z a  m ó r g .

b l  p o w i a t  P u b n o :  11 m a j ę t n o ś ć  k a z l m i r ó w k a
g m i n a  K r u n i o e  o d  s t a c y i  k o l e j o w e j  R u d n i a  p o c z a ,  
i o w s k a  7 k m . ,  n a  l i n i i  B r o d v * D . i b n p .  O b s z a r  208  
m o r g ó w .  P r z e c i ę t n i ?  c e n a  o k o ł o  lOu.OOn r r k .  z a  m ó r * ,  

l t e r i e k t a n c i  n a  k u p n o  w i n n i  s i e  z g ł o s i ć  wi b i u r z e  
T o w a r z y s t w a  w;e L w o w i e  p r z y  u t .  H a l i c k i m  21 j a k  
n a j s z y b c i e j  g d z i e  o t r z y m a ł a  s z c z e g ó ł o w e  i n f a r m i *  
c v e  i  s k i e r o w a n i  z a s t a n a  z  o d p o w i e d n i m  p o i  e i e n i e r n  
d o  p a r c e l o w a n e j  m i e j s c o w o ś c i  c u d e m  o f c a d p i g e i k .

S a k  Jarl z W oonsoelcet R. I. Vt3 R iver Str

poszukuje p. JA N A  W ĘGLA z Dąbrów ef,
zamieszkałego obecnie prawdopodobnie

w Krakowie. 127 3—i

Jec i ui k i a d l e a y 2-4

IGNACY CYPRES
K ra k ó w , u l. I t « w i l i a  L . 13/A .

poleca niklowy system lloskopf 40J0 Mk 
Budzik prz.etl wojenny 5000 Mk. Skrzypce 
ze smyczkiem 9500 Mk. i wyżej. Pudła <k 
skrzypiec Mk 3000,1000. Hai c.oo' i wiedeń­
skie model, ijeduorzędówKMU 10000, dwu- 
rzędówka Llx 18000. Trąby akordeonowe 
Mk 2500, ”500 Dyameuty do szkle Mk. 

2500,3000. Brzytwy Mk 900,1000,1200..Miszynki do włosów 
Mk 2500,3500- Maszynki do samogolenia Mk 3000,4000. Paa 
dn brzytwy 400 Mk. Kamień 100 Mk. Wysyłka za uliczką 
Cennikll u .trow any zn lad as łan iem  30  Mk o rzek aaM  

Kupuj* sreb ro , zło to  I brylanty,

łłfdaktbj- odpowi .d 'inlr.y: Tadeusz S tapińdii. Druk&rola Ludowa w Krakowie.
iuśTiO r^  ’


